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pir 


Pos. Gdula referowal w imie 
uin komisji pracy w Sejmie pro 
jeki o skracaniu czasu pracy 
w górnictwie. W. pace 
niu rządowym projekt ten jest 
niejako pełnomocnietwem dla 
rządu, który wedle swego 
uznania w miarę potrzeb bę- 
dzie mógł skracać czas pra- 
cy czy to we wszystkich za- 
głębiach, czy też w poszcze- 
gólnych kopalniach. 

Referent wskazuje, iż w sze 
regu krajach ograniczono czas 

racy, przy czym nie wywo- 
ało to ani zmniejszenia pro- 
dykcji, ani obniżki płac. 

Wskazuje dalej, iż na tere- 
nie międzynarodowym czynio 
ne są od dłuższego czasu wy- 
siłki celem ograniczemia cza- 
su pracy w drodze wiążącej 
wszystkie państwa umowne. 
Niestety dotychczas nie udało 
Się tego osiągnąć. 

w Polsce zagadnienie skró- 
cenią czasu pracy podniesio- 
ne żostało przez związki za- 
wodowe, które otrzymały od 
Rządu zapewnienie i sprawa 
ta znajdzie .odpowiednie roz- 
wiązanie. Wynikiem tego za- 
pewnienia jest omawiana u- 
stawa. 

W dys. pos. Przykłing. jako 
przedstawiciel górniczych 
związków zawodowych bro- 
nił swoich poprawek, a mia- 
nowicie skrócenia czasu pra- 
cy do godz. 6 dziennie oraz u- 
trzymanie zarobków na do- 
tyehczasowym poziomie. 

bszerne przemówienie 
przeciwko skróceniu czasu 
pracy wygłosił dyrektor Le- 
włatana pos. Wierzbicki. 

Po zakończeniu dyskusji za 
brał głos minister opiki spo: 
lecznej p. Kościałkowski, któ 
rv wypowiedział się zarówno 
przeciwko poprawkom, pod- 
trzymywanym przez mniej- 
szość komisyjną, jak i prze- 
ciwko zmianie wprowadzonej 
pi komisji, a ograniczającej 
dolną granicę skrócenia czasu 


Ba „do 40 godz. tygodn 

„ Minister Kościalkowski 
oświadczył, iż Rząd pra- 
gne mieć w tej 


go aei O a Belie a ko oalon mo ag prem li Pat 
Hitler pozdrawia gen. Franco | 


od Oviedo padło 1.200 osób 


BERLIN. Z Salamanki do. 


noszą: 

Odbyło się tam z wielkią u- 
roczystością wręczenie listów 
uwierzytelniających przez 
ambasadora Niemiec gen. Fau 
pela szefowi rządu gen. Fran- 
CG. b A 

Prasa niemiecka nadaje tej 
ceremonii duże znaczenie po- 

ityczne, zamieszczając bar- 
z> obszerne opisy uroczysto: 
ści. Dzienniki niemieckie p 
reślają, że gen. Faupel w wy 
gloszonej mowie złożył ser- 
deczne pozdrowienia i życze- 
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Czas pr 


ew 


Rząd uzyskał w tym 


ische Allg. Zt 
spra-| być za to spoliczkowany mo- 


S 0D 


Sobota 6 marzec 1937 r. 


— .— 


Z OZ 


rządowym, odrzucając po- 
prawkę komisyjną w sprawie 
dolnej granicy czasu pracy. 

Rząd uzyskał więc pełno- 


nośnie do górników, pracują-| stalić na 6 godzin dziennie. 
cych na odeinkach niebez-| W głosowaniu przyjęto pro- 
piecznych i groźnych dla zdrol jekt ustawy w przedłożeniu 


wie wolną rękę, gdyż ja jst pragnąłby czas pracy u- 


eeausimez 


wzgledzie całkowite pełnomocnictwo 


mocnictwo do skracania cza- 


su pracy w granicach į w ter- 


minie stosownie do swego 


uznania. 


Bandyci sami sie wymordowali 


W dniu 3 bm. policja otoczy | Bielsk Podlaski, dom. w któ-| bracia Zerowie. 
ła we wsi Domanowa. powiat! rym ukryli się bandyci trzej! Na wezwanie do 


Wielka katastrofa we Włoszech 


4 osoby zabite, wiele rannych 


WIEDEŃ. W czwartek o g.| która wyruszyła ze stacji Pon zupełnie zniszczone. a 13 wa- 
7 rano wydarzyła się wielka| tebba, uległa nagłemu zepeu-| gonów. towarowych całkowi- 
katastrofa kolejowa na po-|ciu na skutek uszkodzenia ha| cie zgruchotanych. 
graniczu austriacko - włoskim| mulców. Wpadła ana na loko| 4 osoby poniosły śmierć, a 
na linii kolei włoskich. motywę pociągu towarowego. [szereg osób odniosło ranv. 
Lokomotywa elektryczna, Obie lokomotywy zostały | Ruch został wsirzymany 


Niemcy domagają sie spoliczkowania 


prez. Nowego Jorku za obraze Hitlera 


WASZYNGTON. Ambasa- 
da niemiecka zaprotestowała 
w departamencie stanu prze- 
ciwko wczorajszemu przemó- 
wieniu burmistrza Nowego 
Yorku Le Guardia, uważając 
je za obraźliwe dla narodu 
niemieckiego. 

Protest dokonany 
polecenia Berlina. 


BERLIN. Prasa dzisiejsza 
jednogłośnie wyraża oburze-| „Lo 
nie z powodu przemówienia 
burmistrza Nowego Yorku La 
Guardia na zgromadzeniu wy 
działu kobiecego kongresu 
amerykańsko - żydowskiego. 

Jeśli La Guardia ośmielił 
się obrazić głowę 60-miliono- 
wego narodu — pisze Deut- 
Ztę. — io winien 


poddania 


ralnie. jeśli to nie może być 
uskutecznione lizycznie. 
Głupie odezwanie się o na- 


może być niedosłyszane 
Waszyngtonie `. 


został z 


PARYŻ. „Paris Soir“ dono-| Statek wyruszył z 
si, iż grecki statek nałtowy|kiem 3 tys. ton benzyny. 
ia” najechał na Morzu 


W pogrzebie 


Pionkach przy udziale około 
8.000 ludzi. 

Obecni byli przedstawiciele 
władz wojskowych i cywil. 
nych oraz dyrekcja wytwórn: 


W dniu wczorajszym odbył 
się pogrzeb ołiar pożaru w 


prochu w Pionkach 


æ 


czelniku obcegce państwa. nieļ Lucjana.: a 
w | Stanisława 


ladun- 


się oddał się w ręce policji Bro 
nisław Zero, natomiast dwaj 
pozostali odmówili poddanią 
się. 

Policja rozpoczęła ostrzeli- 
wanie domu, w którym bandy, 
ci zabarykowali się, odpowia*. 
dając również ogniem karabi- 
nowym. 

Po KFótk usi rzelańrhie wa- 
stąpiłla przerwa. 

W pewnej chwili usłyszane 
z obleżanego domu 5 strzały 
rewolwerowe. 

Okazało się. że Zero Ntani+ 
sław, nie chcąc się poddać, zą 
strzelił brata Lucjana, po 
czym usiłował popełnić samo- 
bójstwo, strzelając dwukreł- 
nie do siebie. i 

Policja po wkroczeniu- do 
budynku stwierdziła Śmierć 
lekko  ranione 
przewiozła 
Brańska, 


Storpedowany statek z benzyną 


stanął w morzu płomieni 


Zaloga statku liczyła 24 lu: 
dzi, wielu z nich poniosł: 


s Zderzenie się z mina wywo-| śmierć lub zostało rannych. , 
Śródziemnym niedalego Rosas| lało straszny wybuch benzy- 


„Loukia” przedstawiała mo- 
rze płomieni, A 


ofiar wybuchu w Pionkac 


wzięło udział 3 tysiecy osób 


Przed opuszczeniem trus 
mien do grobu przemówił ks. 
Kanonik Paulewicz, podkreśla 
jąc zasługi, położone na poste- 
runku pracy przez tragicznie 
zmarłych. 


nia Wodza i narodu niemiec-| nież osłabło. Miasto bardzo 


kiego dla narodowej Hiszpa- 
nii, za 02 gen. Franco wyraził 
głęboką wdzięczność dla Nie- 
miee i ich Wodza. 

„BURGOS, Według informa- 
cji  korespondenia  Ilavasa, 
wojska rządowe w obecnej 
chwili przynajmniej. porzuci- 
ly zamiar opanowania Ovie- 


do. 

Gwałtowne ataki. w  któ- 
rych brały udział poważniej- 
sze siły, zostały zaniechane. 

Bombardowanie Oviedo, 


| które trwało bez przerwy, rów 


poważnie ucierpiało od ognia 
artylerii rządowej. Wieża ka- 
tedry została ścięta pociskami 
artyleryjskimi na wysokości 
dachu Katedry. Szpital jest 
również uszkodzony. 

ciągu ostatnich dni zgi- 
neło przeszlo 1.200 osób spo- 
śród ludności cywilnej. Poło- 
wę tej liczby stanowiły ko- 
biety ; dzieci. 

BURGOS. Korespondent :pe 
cjalny Havasa donosi, że va 
froncie Austurij toczy się na- 
dał zacięta bitwa. 


Fabryki ruszają: 
Bezrobotni czekają na dalszy ciąg 


Również w Jędrzejowie uru 
chomiona została fabryka że- 
lazna .„Metapol”, w której zna 
Jazło zatrudnienie 79 robotni- 
ków. 


ratura oskarża, że jako urzęd- 
nicy stanu cywilnego znie- 
kształcili nazwiska polskie i 
nadawali im brzmienie litew- 
skie. 


W. Białogonie pod Kielcami | 
uruchomione zostaly całkowi- 
cie zakłady mechaniczne Bia- 
logon”. wskutek czego 150 ro- 
botników otrzymało pracę. 


Ksieża staną 


Do Sądu Okręgowego w Wil 
nie wpłynęły akia oskarżenia 
przeciwko uzem księżom Li- 
twinom proboszczom w pow. 
święciańskim. których proku- 
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4 |>| 
państwowy w Senacie 


Sen. Jarecki wypowiada się przeciw kartelom 


W dniu wczorajszym Senat 
przystąpił do rozprawy nad 
reliminarzem budżetowym. 
a posiedzenie Przybyli człon- 
kawie Rządu z premierem 
gen. Składkowskim na czele. 
Pierwszy zabrał głos gene- 
ralny referent sen. Ewert, 
który przypomniał swoje wy- 
wody na komisji. M6 wca wy- 
powiada się jeszcze raz sta- 
mowczo za prywatną gospo- 
darką kapitalistyczną. 
Wskazując na  osiągniętą 
przez wicepremiera Kwiatko 


Samolot na F.O0.N. 


W szlachetnym wyścigu dozbro- 
jenia Armii wzięli udział wszyscy 
bez względu na stan majątkowy, a 
fekiem tego jest codzienne zgłasza- 
nie w naturze lub gotowiźnie dzie- 
siątek i setek ofiar ze wszystkich 
stron Polski, nie wyłączając Polonii 
za granicą. 

Ostatni dar samolotu na F.O.N., 
zadeklarowany przez Zrzeszenie 
Właścicieli Mleczarń Prywatnych 
R. P. w W. 
mowniejszym dowodem zrozumie- 
nia przez społeczeństwo celu two- 
rzenia Fundnszu Obrony Narodo- 
wej. 


arsza\ ie — jest najwy- | komunistą, gdyż stary 


wskiego równowagę budżeto- 
wą podkreśla. że wszystkie 
wysiłki winny pójść w kie- 
runku jej utrzymania. Fakt, 
że preliminarz budżetowy za- 


omawia znaczenie Konstytucji| nosi wybitnie antypolski cha- 
w naszym życiu państwowym. | rakter. 


Mówca uważa, że Konstytucja 
jeszcze nie została wprowa- 
dzoną w życie, nie można wise 


myka się jedynie nieznaczn=| mówić o potrzebie jakichkol- 
nadwyżką dochodów nad wy-| wiek zmian. 


datkami w wysokości 89.225 
zł. napawa mówcę niepoko- 
jem. 

W dalszym ciągu sen. Ewert 
wskazuje jak wielką rolę po- 
siada zaufanie społeczeństwa 
do posunięć rządowych. Uwa- 


ża, że to zaufanie zostało po-| © 


ważnie zachwiane wskutek o- 
statniej konwersji pożyczki 
stabilizacyjnej. 

Z wywodamj; sen. Ewerta 
rozprawił się sen. Wojtek Ma- 
linowski, wskazując, że nic 
nie upoważnia do tak ciemne- 
go obrazu, jak rysował gene- 
ralny referent. [Jeśli rzeczy- 
wiście istnieje tylko prywat- 
ny kapitalizm albo komunizm, 
to sen. Ewert zostanie chyna 
kapi- 
talizm się kończy. 

Wicemarszałek Makowski 
w obszernym przemówieniu 


Angielskie korpusy ochotników 
na wypadek raidów iotniczych 


LONDYN. Minister Spraw 
Wewnętrznych sir John Simon 
zwrócił się wczoraj przez ra- 
dio z apelem do ludności o two 
rzenie korpusu . ochotników, 

' niającego na Qzy;zapewnienie 


słażby pogotowia na wypadek ! 


raidów lotniczych, w porozu- 
mieniu z władzami wojskowy- 
mi i policją. 


Organizacja ta wymaga 
współpracy około 300 tys. o- 
chotników z całej Anglii. 


Słynny komunista przed sadem 
oskarżony o dezercję 


PORTO ALEGRE. Donoszą 
z Rio de Janeiro, że tutejszy 
"głynny komunista kapitan 
Luiz Carlos Prestes stanął 
wczoraj przed sądem wojen- 
nym za dezercję. 

Wobec oświadczenia eks-ka 
pitana, że z powodu przeszło 
rocznego uwięzienia nie zna 


Zbrodnia z powodu śpiewaczki 
do której zaleczło się trzech panów 


PORTO ALEGRE.—]Jak już 
donosiliśmy, został tu zamordo 
wany Henryk Aleksandro- 
wicz, przemysłowiec, przez 
swych towarzyszy Antoniego 
Karwańskiego i Pawła Korcza 


a. 
Śledztwo policyjne wykaza- 


5 osób zostało rozstizelanych 
a 100 uwięzionych w Meksyku 


wcale obecnego kodeksu wo- 
jennego, sąd postanowił odro- 
czyć rozprawę aż oskarżony 
pozna się ze zmienionym ko- 
deksem i będzie mógł się bro- 
nić. 

Prestes oświadczył, że nie 
zaprosi żadnego adwokata do 
swe] obrony. 


Musimy dążyć do zjednocze 
nia wszystkich _ wysiłków. 
W tym właśnie leży wielkie 
znaczenie próby płk. Koca. 
ego poczynania są więc pró- 
ą wprowadzenia w życie za- 
sad obowiązującej Konstytu- 


ji. 

Wicemarszałek Makowski 
przypomina, że dawniej w o- 
kresie sesji parlamentarnej mi 
nistrowie drżeli, by Izby ich 
nie obaliły. 

W tym miejscu przerywa 
mówcy premier gen. Skladko- 
wski słowami: „leraz też 
drżą“. Odezwanie się premie- 
ra wywołuje wesołość na sali. 

jicemarszałek Makowski o- 
świadcza w dalszym ciągu. że 
teraz minister nie powinien 
drżyć, gdyż wie, że nie ioczy 
się tu wala o władzę. Wiemy 
bowiem, że nawet wynik gło- 
sowania w Izbach, który nie 
jest po myśli zainteresowanego 

ministra nie powoduje jego u- 
stąpienia. 

Uwaga ta odnosi się do min. 
Poniatowskiego, który jak wia 
domo przeciwstawił się zmia- 
nom w dekrecie leśnym. Mimo 
to Izby zmiany te uchwaliły, 

Sen Śliwiński poświęcił swo 
je wystąpienie książce czecho- 
słowackięgo posła w Bukaresz 
cie min. Szeby, który został 
i skandalu wycofany ze służ 

y dyplomatycznej, a książkę 
usunięto z obiegu. Książka ta 


Przed kilkoma dniami ame- 
rykański lekarz chorób ner- 
wowych, De Tyrone, przeżył 
tragi*omiczną przygodę. Le- 
| kai j 
francuskim 


g 


statku 
plain“ w której miano przc- 
wieźć wariata dc europejskie- 


mial obejrzeć kajutę na! 


„Cha-, 


go zakladu dla obłąkanych. 
|Ścianv kajuty byly obi- 
'te grubym suknem, wszystkie 


ło, że powodem zbrodni była były usunięte, aby podczas 
śpiewaczka radiowa Anna Ka- podróży chory nie mógł się 
reska, do której wszyscy trzej pokaleczyć. 
sie zalecali. Tuż przed odejściem statku 
Będąc w moeno p lchmieło| dr. Tyrone wszedł do kajuty, 
nym stanie, kosi wszczęli! aby po raz ostatni sprawdzić 
sprzeczk © „w czasie której pa czy wszystko jest tam w nu 
ty śmie. elne strzały. rządku. Czekał tu na przyby- 
i cie chorego, aby następnie opu 
jeić statek. Podczas spraw- 
dzania urządzeń kajuty, przy- 
j padkiem wiatr _ zatrzasnął 


żę: WED 
MEXICO EIFY.- JalE domo, których tuli w fiózpie 800 RS ZY, | ntal nwiezio 


si dzienik „Ultimus Noticias“, 
rozstrzelano 5 mieszkańców 
wsi Jacatlaco (stan Mexico), a 
100 innych uwięziono. 


Aresztowania i egzekucje 
nastąpiły w konsekwencji 
zajść niedzielnych, w czasie 


+, ponieważ w drzwiach ni 
dzi zaatakował oddział policji boio Umke 5 
federalnej, ochraniającej pra-, `Z początku nie przejął się 
ce nawać uiające. tm zbytnio, ponieważ zaraz 

Wśród ludności utrzymywa- miano sprowadzić na pokład 
ło się przekonanie, że przeko- chorego, a wówczas otworzo- 
pywanie kanałów i t. p. prace noby drzwi od zewnątrz. Ale 
dla nawodnienia okolicy — po los chciał, że stan zdrowia cho 
zbawią ją wody. rego tak się pogorszył, że je- 
ELA 


Krwawe rozruchy w Tunisie 


13 robotników poległo, a 12 odniosło rany 


TUNIS. — Wczoraj po połud 
niu w kopalni Metlac w połud- 
naiowym, lunisie nastąpiło star 
cie między żandannerią a 
s.rajkującymi i okupujacynu 
kopalnię robotnikami. 


Oddział żandarmerii, który 
»rzybył na wezwanie, aby 
p-zywrócić porządek w kopa 


ni, został powitany przez ro- 
botników strzałami rewolwe- 
rowymi. 

Kapitan żandarmerii i 3 sze- 
regowych zostało rannych. 


robotnicy powrócili do swych 
schronów podziemnych. Wła. 
dze sądowe i prokuratorskie z 
3oussa przybyły na miejsce 
rozruchów i prowadzą śledz- 


Żandarmeria odpowiedziała | two. 

ssrzalami. Wśród strajkuja- 

par poległo 13 a 12 padło ran| W innych kopalniach, gdzie 
xch 


eównieżźż trwa sirajk okupacyj 


Spokój zapanował o tyle, że] ny. żaduych zajść nie było 


przedmioty jak klamki i t p. $ 


Sen. Śliwiński oświadczył, 
że kto pragnie z nami rzete|l- 
nej zgody ten na pewno nie za 
wiedzie się na nas. Dotyczy to 


wszystkich państw, a więc i| 


Czerhosłowacji. 

Mamy dość skarg o położe- 
niu naszych rodaków w Cze- 
chosłowacji. Niebezpieczna 
jest gra dyplomaty, który tę- 
skni za zmiana naszych granic. 
P. Szeba musi wiedzieć, że w 
ocenie takiego wystapienia ca 
ły Naród jest jednolity. 


Oświadczenie to Izba przy-, 


jęła hucznymi oklaskami. 

Sen. Heiman Jarecki wysta- 
pił przeciwko kartelom wypo- 
wiadając się za wolną konku- 
rencją. Mówca uważa, że kar 
tele uniemożliwiają powsta- 
wanie nowych gałęzi przemy- 
słu oraz rozwój istniejących. 

Nieprawdą jest jakobysmy 
nie mieli własnych kapitałów 
i musimy jedynie liczyć na ob 
ce. Kapitał zagraniczny pr vj 
dzie jedynie do tych jedno- 
stek, które dobrze zarabiają. 

Obernie znajdujemy się w 
ckresie pomyślnej koniunktu- 
ry. Ułatwi ona sytuację zarów 
no Ska:bowi, jak i przem :.sło 
wi oraz rolnictwu. 

B. rekter Uniwersytetu joze 
fa Piłsudskiego prot. Michało- 
wicż wystąnił bardzo stanow- 
czo przeciwko awaniurom an- 
tysemiekim, szczególnie na 
wyższycn uczelniach. W imie- 
niu mniejsżości narodówych 
przemawiał., kilku senatoruw, 
omawiając przede wszystkim 
potrzeby tych grup narodowo. 
ściowych. 


Niezwykła przygoda lekarza 


go krewni postanowili wstrzy 
mać się z podróżą. 

W końcu gay powietrze roz 
darł ryk syreny : gdy śruby 
statku zostały puszczone w 
ruch, doktór zrozumial, że 
pacjent jego n.e żjawi s.ę już 
na pokładzie. Zaczął więc roz- 
paczliwie walić pięściami w 
drzwi kajuty . wzywać pomo- 


Ye 
Steward słyszał nawet dobi- 
janie się do drzwi į wrzaski, 


„ale nie zwrócił na to uwagi. 


Dopiero” gdy „Cha, in“ 
znajdował ię na pełnym mo- 
rzu, niep "czumienie wyszło 
na jaw. trzez korytarz prze- 
chodził '!yżurny otficer. Z po- 
cz '.ku pie.owa: uspokoić po- 
przez drzwi  wrzeszczącego 
„Chorego“ a w końcu gdy siy- 
szał jak dr. Tyrone błagalnym 
glosem pros.:, aby go wypu- 
Szczono, zrozumiał że tu coś 
jest nie w porządku. 


W drodze do Białegostoku wda- 
łem się w pogawędkę ze współpa- 
sażerami na rozmaite tematy aktu 
alne. Po deklaracji ideowej, obozie 
zjednoczenia, planie sandomierskie 
go centrum, przyszła kolej i na po 
moc zimową. 

— Ależ, panie! przecież wiosna za 

asem i chyba teraz przestaje to 

yć już aoktualne? 

— A to dlaczego? Czy przypusz- 
cza pan, że marzec i kwiecień to br- 
dą miesiące sytości i ciepła dla bie 
doty? 

-— Naturalnie! Przecież roboty 
publiczne, ruch budowlany, Szosy... 

— Roboty sezonowe i ruch zależ- 
ne są od warunków atmosierycz- 
nych, możliwośc. finansowych itp. 
A do tego czasu? Przecież w Pol- 
sce zawsze najciężej jest na przed- 
nówku. - l 

— No, zapewne. Jednak komi- 
tet ma zebrane spore fundusze. 

— I ja panu odpowiem „zapewne“, 


mmm i D a 


IMussolini uczy się 


bomb>rdować 

RZYM. — Mussolini odbyż 
wczoraj lot treningowy na 
swym samolocie bombowym. 

Samolot premiera przele- 
ciał nad Littoria, Terrecina, Sa 
baudia, Anzio, a nad jeziorem 
Bracciano Musolini wprawiał 
się w bombardowaniu. rzuca- 
jae bomby do celu, który zo- 
stał umieszczony na wyspie po 
środku jeziora. 

Po dwugodzinnym locie Mu 


| ssolini powrócił do Rzymu. 


| 250.000 Żydów 


mieszka w Beriinie 

BERLIN. — We danych ofie 
ialuyeh livzbo Żydów. zamie- 
szkałyvch w Berlinie, wynosi 
cheenie 230.000. z czegn około 
150.040 przypala na wvznawe 
ców religii mojżeszowej. 40.000 
Żydów wy”nania mojżeszowe- 
jigo zmieniło wyznanie. 60.000 
przypada na mieszkańców. 

Statystyka nie wyjaśna, "zy 
|l:czby ie cbeimują również o- 
bewatel obcych. 


Trocki ossiarża 

BERN. — Szwajcarska cgen 
cja telegraficzna donosi z 
Bazylei, iż do tamtejszego są- 
du karnego wpłynę'a skarga 
Trockiego przeciwko kcmuni- 
stom Marino, Bodenmannowi, 
Dymitrowowi i Homberi Droz 
oraz przeciwko dziennkom ko- 
munistiycznym „Freiheit, i 
„Basler Rundschau“, które za- 
rzucały Trockiemu uprawia- 
pie propagandy kontrrewolu- 
cvjnej. 


Ketastrofalna 
burza 


Donószą z San Paulo, że 
przeszla tam silna burza z ule 
wnym deszczem, wyrządzając 
wielkie szkody na przedmie- 
Ścin „Villa Maria“. | 

W nagromadzonej wodzie 
deszczowej utonęły trzy kobie 
ty, a pioruny zabiły dwóch 
mężczyzn. 


Ohydna profanacja 
cmentarza 


Na starym cmentarzu w Bu- 
benczu (przedmieście Pragi) 
 spustoszono kilkanaście gro- 
| bowców. Aresztowani, po dłuż 
szym śledztwie, sprawcy przy 
znali się, że wywieźli z cmenta 
rza ponad pół tony blachy cya 
kowej i mosiężn “ch obić z tru 
mien. 


EZTWTi CORSE ODRREEROE 
— Gdybym przebywał w tej 
kajucie jeszcze godzinę, z pew 
nością bym zwariował — oś- 
wiadczył lekarz, gdy go wy- 
puszczono na wolność. 

Z braku inaej rady musiał 
on odbyć podróż do Europy, 
ponieważ dla jego osoby sta- 
tek nie mógł zawrócić do por: 
tu nowojorskiego. 


wykretów! 


tylko dodam, że biedoty okazałc się 
znacznie więcej, aniżeli chętnych 
do pomocy bliźnim. A NE. - 

— Jak to? A urzędnicy, wielki 
przemysł, rolnictwo, wreszcie czy- 
tało się, ile samo wojsko zrobiło i 
naw st policja. r 

— No, tak, tak. A czym szanow 
ny pan jest z zawodu? 

— Jjatł.. Adwokatem... à 

— Więc może mi p coś pawie 
o zawodach wolnych? Czy i pano- 
wie, wtedy, kiedy ten temat byl 
„aktualny. pamiętali o swoim obo- 
wiązkuł Bo o ile sprawozdania © 
tym mówią, to Jakoś nie bardzo. 

— Pozwoli pan, że na ten temat 
nie będę z panem dyskutował, bo 
uważam, że miłosierdzie jest spra- 
wą czysto prywatną. 

— Nie, panie mecenasie. Pomac 
zimowa nie jest miłosierdziem pry- 
watnym, ale publicznym obowiąz- 
kiem, dlatego pan pozwoli, że prze 
rywając dyskusję z panem na ten 
temat rozmówkę naszą opubliku;ę: 


Człowiek, stojący przy bufe 
cie podrzędnej knajpy. był wy 
raźnie rozgoryczony do świata 
i do ludzi, 

— A ja panu szanownemu 
mówię — tłumaczył przygod- 


Lal 
j kacik Wi 
|| | > 
Kot 
ma lepiej 
nemu towarzyszowi — że pies 
albo kot ma lepiej na świecie 
ad człowieka. 

— lii... — mruknął z powąt- 
piewaniem przygodny towa- 
czysz.' | i 

—- Pan szanowny nie wie- 
rzy? Otóż dowiedz się pan; że 
ja te forsę, którą mam na wód 
kę, jako kot zarobiłem, a nie 
jako człowiek. Bo, żebym był 
tylko człowiekiem, to bym z 
cała zdychał. | 

— Jako kot pan zarabia? Ja 
kira sposobem? 

— Uważa pan, już od roku 
bez roboty chodzę, grosza nie 
zarabiam i majątku żadnego 
nie posiadam. „Łylko mam jed- 
ną bogatą ciotkę. Tekla się na 
zywa, a skąpa cholera, jak 
rzadko która ciotka. 

Ta owa ciotka obok mnie 
mieszka, przez ścianę. 

Póki zarabiał_m, tyle mnie 
jej forsa obchodziła, co zeszło- 
roczny śnieg. wy 

Ale jak straciłem pracę i nie 
było co jeść, poszedłem do ciot 
ki, żeby mnie wspomogła. 

Gdzie tam! Grosza nie chcia 
ła dać! 

— (Ciociu! — mówię. 
Miej litość w sercu. Trzeci 
dzień nic w gębie nie miałem. 
Przecież jestem twojej rodzo- 
nej siostry synem. 

„A ona powiada, że ją to. nię 
nie obchodzi. 

Że mojej siostrze dzieci 
się zachciało, to ja mam pła- 
cić?! Nie dam ani grosza. 

— Z głodu zdechnę! 

— A zdychaj! Jednego dar- 
mozjada będzie mniej. 
Stawiam. 
„l jako kot, uważa pan, swo 
i© parę złotych od ciotki wy, 


— 


Widziałerń ja, proszę pana, 
że w ciotce, jako człowiek, lito 
ści nie wzbudzę. 

Bo żebym był kote, to by 
mnie od razu nakarmiła. Ciotka 
strasznie psy i koty lubi i na- 
wet do takiego łowarzystwa 
należy, co się psami, kotami i 
inną zwierzyną opiekuje. 

ięc myślę sobie człowiek 
tu nie da rady. Trza eiotkę 
wziąć na kota. 

— Jak to na kota? 

„— A no usiadłem przy ścia 
nie w swoim mieszkaniu i za- 
cząłem miayczeć, Najpierw ża 
łośnie, a potem coraz głośniej, 
jakby mnie na wolnym ogniu 
piekli. > 

Ciotka jak to miauczenie u- 
słyszała,  przyleciała pode 

rzwil. 

— Co ty tam robi 
czy. 

— Kota ze skóry obdzieram. 

Babina ar dostała z 

rzerażenia. czeł > 
Pó o dobijać: p ik 

— Jędruś! Miej litość! Puść 
bezbronne stworzenie, 

— Co mam puszczać — po- 
wiadam. — Kiedy mi się jeść 
chce. Niech ciocia da na o- 
biad, to go puszczę. 

I co pan myśli! Przez litość 
dla kota dała mi pierwsze dwa 
złote. 

Potem już jakoś poszło. Na 
mleko dla kota ciocia musiała 
bulić, na weterynarza, bo kot 
się rozchorował i t. d. i t. d. 

A jak się ciocia czasem uprze 
i nie chce dać, od razu zaczy- 
nąm miauczeć i znęcanie od- 


sz? — krzy 
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nie została przez sąd wyjaśniona 


W dniu 9 września wieczo- 
rem na szosie koło rzeźni w 
Rykach znaleziono ciało po- 
rucznika W. P. 


Na wszczęty alarım przy- 
biegł niezwłocznie wetery- 
narz, który udzielił rannemu 
pierwszej pomocy i wezwał 
chirurga oraz policję. Przed 
ich przybyciem porucznik ży- 
cie zakończył. Wszystko wska 
zywało, że śmierć nastąpiła 
skutkiem przejechania przez 
samochód. 

W tym miejscu na szosie pa 
nuje ożywiony ruch samocho 
dowy, ponieważ szosa prowa- 


dzi z Warszawy do Lublina. 
wypadku zawiadomiono 
zystkie posterunki policyj- 
ne, które miały notować nu- 
mery samochodów. jadących 
po szosie. 


Jednocześnie zażądano in- 
formacyj z Warszawy i Lubli 
na co do numerów aui. opusz- 
czaiących tego dnia rogatki 
miejskie. 

Na tej podstawie określono, 
że samochód, prowadzony 
przez Bobdana Zgodzińskiego, 
a jadący z Warszawy do Lub- 
iina znalazł się w krytycznej 
godzinie w miejscu wypadku. 
BEEN 


-Zator lodowy na Sani 


W ciągu ostainich dwu dni 
utworzył się na rzece San mię 
dzy miejscowościami  Leżaj- 
skiem a Rudnikiem zator dłu- 
gości kilku kilometrów, w kil 
kunastu miejscach poprzery- 
wany, 

Zator powstał skutkiem licz- 
nych na tej przestrzeni rzeki 
mielizn, na których lód osa- 
dził się į pozostał dzięki niskie 
mu sianowi wody. 


Rzeka posiada w kilku miej 
scach na tym odcinku bardzo 
niskie brzegi i tym należy wy- 
ilumaczyć, iż mimo niskiego 
stanu wody, wysłąpiła ona z 
brzegów, załlewając wąskie pa 
sy ziemi przybrzeżnej. 

Lokalne te wylewy nie wy 


rządziły jednak większych 
szkód. Władze wysłały na 
miejsce saperów, którzy pilnu- 
ja dwu mostów. jakie znajdu- 
ją się w tym pasie. 

Ludność w miejscach zagro- 
żonych została ostrzeżona, lecz 
na razie niebczpieczeństwa nie 
ma. 

Zaznaczyć należy. że osady 
na iej przestrzeni Sanu są nic- 
raz o parę kilometrów od brze 
gów rzeki. 

Sytuacja na innych rzekach 
województwa lwowskiego jest 
zadawalająca. Lód na Dnie- 
stirze spłynął już zupełnie, tak 
samo i w górnym biegu Sanu 
do Przemyśla włącznie, [nne 
mniejsze rzeki są zupełnie wol 


ne od lodów. 


Nowe aresztowania w Warszawie 


po zawieszeniu „Dziennika Popularnego" 


Agencja prasowa antykomu 
nistyczna komunikuje: 

W związku z dalszą likwida 
cja czasopisma „Dziennik Po- 
pułarny” w nocy z 4 na 5 bm. 
bo dokonaniu rewizji zostali 
zatrzymani w Warszawie: 

Karłowicz Marian (Suzina 
3), Cesarski Jerzy ($uzina 5), 
pracownik adm. „Robornika”. 
bojara Józef (kolonia Waleria 
nówka), Kwieciński Franci- 
szek (Marszałkowska 76), Cy- 
tryniak Grzegorz (z Wyszko- 
wa), lrojanowski Czesław (ul. 
Kwiatowa 24). Kaufman Uszer 
(Leszno 30), Bialer Abram (No 
wolipki 6), Gelenberg Mendel 
(Pawia 92), Askenazy Henryk 
(Gęsia 25), Augustyniak Mi- 
chał, prac. red. (Furmańska 
b Zamerman Adolf (Twarda 
45), Horowicz Aleksander, pra 
cow, red. (Graniczna 15), Szy- 
dło Chana (Przebieg 1), Ambro 
ziak Józef (Ks. Anny 31), 
Hochfełd Julian (Suzina 3), 
Kaczanowski Włodzimierz, stu 
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Nabożeństwo z Ostrej Bramy w 

aktualna. 18.00 
- 18.10 Wiadomości 
Koncert reklamowy. 18.45 
Vaja E pogodaka aktua|- 
Aud j; D ēków za ani- 
wad wółtaja „W polskin domu”. 20.30 
ny. 2055 płorsckie. 20.45 Dziennik wieczor- 
wieze ogadanka akluaina. 21.00 Koncert 
Na Kotaku”. zy kubka wileńska” p. t. 
B. Radia. + 22.30 23.30 Mała Ork. 


ciągam. 

„A żebym był tylko człowie- 
kiem, to już bym dawno, panie 
szanowny, z głodu umarł, 

Napoleon Sadek. ' 


dent (Niegolewskiego 3). Ga- 
łan Jarosław (pl. Inwalidów 
3), Lipkind Jan Maurycy, u- 
rzednik Funduszu Pracy (Ma- 
rymoncka ie), wreszcie Polak 
Seweryn, literat. Narbuita 30). 

U wielu aresztowanych zna 
leziono materiały kompromitu 
jące, świadczące o wywrota- 
wej działalności poszczegól- 
nych osobników, jak np. bro- 
szura p. t. Front Ludowy, Trzy 
postacie Stalin. Litwinow, Łu 
naczarskij Kuliura w Z.SRIR,, 
Druga piatiletka. Katechizm 
wolnomyślicielski, Światowy 
kongres pokoju w Brukseli 
it a. 

Oczywiście wszystkie bro- 
szury są naświeilane pod ka- 
tem widzenia doktryny komu 
nistycznej. 
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Samochód ten zreszta widzia-|:kreślonvm miejscu o danej 
no na szosie z pogaszonym jed] godzinie. 

rym światłem, mknącym z nie] lego rodzaju dowód jest nie 
zmierną szybkością. Zgodziń-| dostateczny. - Sąd zgodnie z 
ski prowadził auio, jakkol-| wywodami obrony — wyrok 
wiek nie miał na to zezwolenia| pierwszej instancji uchylił i 
wladz, Zgodzińskiego areszta| Zgodzińskiezo uniewinnił. 
wano. 

Zab:tym okazał się porucz- 
nik Stanisław  Ostrzeniec z 
Warszawy. 

Zgodziński stanąl przed Sa- 
dem Okręgowym w Siedlcach. 
który skazał go za spowudo- 
wanie śmierci ne 5 lata wie- 
zien:a. 
Od isgo wyroku odwołała 
się obrona i sprawa znalazła 
się wczoraj na wokandzie Sa- 
du Apelscvjnego. Obrońca 
Zgodzińskiego adw. Etiinrer 
r odnosił, że wyrok skazujący 
apariy jest tylko na przypusz- 
czeniu, iż auto znalazło się w 


Przez Szwecję do 
Mirsznąnii 


PRACA ;ilieju areszto- 
wała w Maśc e dalszych trzech 
członków partii komnnistycz= 
nej. kiórzv zajmowali się wer 
bawaniem ocharników do Hi- 
szpanii. 

Ponieważ . osiatuio drogą 
przez Francję jest zamknieta, 
komuniści czesty wysyłali o- 
ekorników do liiszpanii przez 
Szwecję. 


Echa zajść w Czerniejowie 


Przed Sądem Okr. w Gnicż- 
nie odbyła się rozprawa prze- 
ciwko St. Blaszykowi i towa- 
rzyszom z Czern'cjewa. 


gdzie przebywali 53 godzin, 
wznoszać okrzyki i grożby ce- 
lem zmuszenia burmistrza Pru 
skiego do zmiany decyzji co 
do liczby bezrobotnych, któ- 
Akt oskarżenia zarzucał im.|rzy mieli być zatrudnieni. 

że 7 października ub. r. wrez| Sąd skazał Błaszyka, Grze» 
z innymi beztoboinymi w licz-|czkę i Grzesiaka na 7 miesięcy 
bie S0-ciu wtargnęli do biurj więzienia. a pozostałych oskar 
zarządu miejskiego w Czernie| żonych na 6 mies. więzienia z 
jewie w pow. gnieźnieńskim. | zawieszeniem karv na 5 lała. 


Żąła odszkodowania od kolei 


W czasie głośncj katastrofy liwej kobiecie amputować, 
kolejowej, która miała miej- Obecnie p. Kałusz wystąpiła 
sce w lipcu 1935 roku pod Ra- | przeciwko P. KP. o odszizodo 
domiem, poniosta ciężkie obra; wanie w kwocie 51.000 zł. $pra 
zenia p. Natalia MKalusz. in-}wa znalazła się na wokandzie 
strukterka Wychowania Fizy-| gadu Okręgowego w dniu 
cznege Na skuiek zmiażdże-| wczosajszym. Sąd wyda orze- 
nia ręki musiano ją nieszczęć- 


czeme w dniach najbliższych. 
SŚkaronik sądowy defraudantem 


Jak wykazały przeprowadzo| w Poznaniu w latach od 1930 
ne dochodzenia, 31-letni sekre| do 1954, dopuścił się sprzenie- 
tarz sądowy Marian Rydlaw-| sierzeuia około 50 tysięcy zł, 
ski, w czasie pelnienia funkcji] Do zdełraudowania takiej 
skarbnika Sądu Okręgowego| kwoty Rydlewski przyzna 

się. 


Sedzia sowieck: rozstrzelany 


MOSKWA. — W dniu wczo- | podpalił gmach sadu i zamore 
rajszym na sesji wyjazdowej | dował stróżkę gmachu sądowe 
Najwyższego Sądu Republik: | go, aby zniszczyć dowody swe 
Rosyjskiej w Sarańsku zapadl| go lapowniciwa. 
wyrok skazujący na śmierćj Czterej obywatele, którzy, 
przez rozstrzelanie sędziego| dawali lapówki skazanemu, 
rejonowego sądu ludowego Dej zostali skazani na wiezienie 
midowa. który dwukrotnie na okres od 2 do 7 lat. 


Typowo amerykański obrazek, przedscaawiający moment angażowania „girlasek* do no- 
wej rewii w Cleveland. Oczywiście. momenty artystyczne nie sa decydujące przy wybo- 


rze. 
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SENSACYJNA POWIESC SZPIEGÓWSKAWKŚW l 


Czeng-Fu szybkim krokiem przemierzał swój kwieci- 
sty pokój, postanawiając zemścić się na białej tancerce, 
jeśli nie dotrzyma słowa i nie przyjdzie. Podczas gdv za- 


stanawiał się nad rodzajem zemsty, do pokoju wszedł za- 
ufany służący i zameldował, że dzwomią do drzwi. Czeng- 
DO nezala, że to przychodzi Europejka pohiegł 
wradowany do drzwi. 


153. 
Miedzy dwoma 


ocjnmiarni 


Czeng-Fu krzyknął do służącego: 

— Oddaj jej czołobitny ukłon, skłoń się jej 
do samej ziemi, czy słyszysz? Uśmiechaj się do 
niej.. Otwórz przed nią wszystkie drzwi na 
oścież i powiedz, że twój pan czeka na nią z wiel- 
ką niecierpliwością... 

Służący znikł. Czeng-Fu został sam w pokoju. 
Szczęście go rozpierało. Z zadowolenia zacierał 
ręce i z natężonym wzrokiem spoglądał na drzwi, 
w których za chwilę miała ukazać się „boska tan- 
cerka nd Sorello '. 

Ale zamiast „boskiej tancerki“ pojawił się tyl- 
ko służący, na którego twarzy malowało się roz- 
czarowanie, 

— Cosię stało?—zapytał przerażony Czeng-Fu. 
— Dlaczego twoja twarz jest tak nachmurzona? 

— Omyliłem się... To nie była kobieta... 

Oczy Gzehg-Fu szeroko się rozwarły... 

— A kto to był? 

— Jakiś pan, przyniósł list, RZ: 

Czeng-Fu wyrwał z ręki służącego lisi i zanim 
go jeszcze zaczął czytać, wymierzył swemu za- 
ufłanemu słudze tak siarczysty policzek. że ten 
jęknął z bólu. 

NE Następnym razem nie będziesz się już my- 
Ja LETTI 

Drżącymj rękami Czeng-Fu rozdarł koperię 
i zaczął czytać: 

„Wielce Szanowny Panie, jakiś awanturnik 


| że o dzisiejszym spotkaniu nie wspomniał 
| jacielowi słowem, że w ciągu ostatniej doby w 


: totr, który przedstawił mi się jako doktór Jeng, 
prześladuje mnie już od kilku godzin. Pragnie 
abym z nim spędziła dzisiejszą noc, a gdy mu sta- 
nowczo odmówiłam. oświadczył, cynicznie się 
uśmiecha jąc: 

„A z tym pokraką Czeng-Fu jest Pani gotowa 
spędzić noc?... Ja jestem jeszcze młody, a on już 
nie jest nawet mężczyzną "... 

Dziwi mnie bardzo, Szanowny Panie, że jak 
oświadcza ten podły osobnik, Pan chwalił się przed 
nim i opowiedział mu, iż tej nocy przyjdę do Pa- 
na... 3] Pan wie, jak mnie Pan tym skomprom!- 
tował? Z wielkiego oburzenia dławią mnie aż łzy... 

Mimo to dotrzymam danego Panu słowa. Przyj- 
dę do Pana, ale z wielkim opóźnieniem. Nie po- 
noszę jednakże za to winy, a tylko ten doktór 
Jeng. który do mnie przyczepił się jak pijawka... 

Donna Sorello". 

Gdy Czeng-F'u przeczytał list, zaczął biegać po 
kwiecistym pokoju, jak szalony. 

Do diaska, w jaki sposób doktór Jeng dowie- 
dział się, że zaprosił do siebie tancerkę? Kto mógł 
mu o tym opowiedzieć? Co tu się dzieje? 

jednocześnie w sercu Czeng-Fu wielkim 
płomieniem rozgorzała zazdrość. Nigdy by się te- 
go nie spodziewał, że jego przyjaciel go zdradzi, 
ten sam przyjaciel, z którym zawarł tak niebez- 
pieczną transakcję. 

Czeng-Fu był tak zatopiony w myślach, że nie 
usłyszał dzwonka u drzwi wejściowych, ani nie 
zauważył, jak do kwiecistego pokoju cichaczem 
wślizgnęła się tancerka i zatrzymała się na progu, 
wstrzymując oddech. 

A gdy w pewnej chwili Czeng-F'u uniósł wzrok 
i ujrzał ją, wykrzyknął oszołomiony: — W końcu 
pani przyszla! 

— Z trudem pozbyłam się strasznego towarzy- 
stwa tego dokiora Jenga — rzekła głosem pełnym 
w zburzenia tancerka. 

Czeng-Fu zaklinał się na wszystkie świętości, 
rzy- 


ogóle go nie widział i w ogóle nie rozumie, skąd 
doludan Jen wie ó wszystkim. 

— Konferował tam z wyższym funkcjonariu- 
szem policji chińskiej i jakimć angielskim ofice- 
rem... 

— Gdzie? 

— No, w kabarecie, przy stoliku... 

— Z angielskim oficerem? — Czeng-Fu oble- 
ciało zimno, przypomniał sobie bowiem o trans- 
porcie broni, który szedł na jego statkach z Kan- 
tonu do Szanghaju. 

Donna Sorello przybrała tajemniczą minę. 

— Od czasu do czasu zamieniali ze sobą kilka 
słów w niemieckim, przypuszczając, że nie znam 
tego języka. Ale ja wszystko zrozumiałam... 

O czym to rozmawiali? — zapytał Czeng-Fu 
z drżącym sercem. 

Donna Sorello nie od razu odparła na pytanie 
przedsiębiorcy okrętowego. Wyciągnęła się na 
jedwabnych poduszkach, założyła ręce pod głowę 
iw ten sposób wygięła nogi. że Chińczyk ujrzał 
jej okrągłe kolana... 

Czeng-Fu spoglądał na jej nogi. a jednocześnie 
myślał o tym zagadkowym spotkaniu dokiora Jen. 
ga z angielskim oficerem i wyższym  funkcjona* 
riuszem policji chińskiej. 

— O czym rozmawiali? — tancerka wyżej za- 
kasała suknię, rzekomo układając się wygodniej. 
— Przede wszystkim słyszałam, jak doktór Jen 
często wymieniał pańskie nazwisko i wspomina 
coś o statkach, transportach i temu podobnych rze- 
czach. 

— No? No? — oczy Czeng-Fu szerzej się roz- 
warły, a na czoło wystąpiły mu krople potu, 

Tancerka udała, że nie widzi zmieszania przed- 
siębiorcy okrętowego. Zaczęła się powoli i jak 
gdyby od niechcenia rozbierać, uśmiechając się 
przy Ha zalotnie do Chińczyka. 

— Usiądź pan obok mnie rzekła głosem 
pełnym podniecenia — chodź do mnie, mój drogi 
przyjacielu — od razu przeszła na „ty .. 

O czym... o czym jeszcze rozmawiali?... py- 
tal zaniepokojony Czeng-Fu. 

Znajdował się obecnie jak gdyby między 
dwoma ogniami. Z jednej sirony na M rozebra- 
na tancerka nęciła go swym wspaniałym ciałem, 
a z drugiej strony nie dawała mu spokoju ta po- 
<ejrzana konferencja, którą odbył doktór Jeng 
z angielskim oficerem i wyższym funkcjonariu- 
szem policji chińskiej. f 
Mówili jeszcze o broni.. proklamacjach.... 
powstaniu... Zresztą, mój kochany, nie znam się na 
tych rzeczach... No, chodź tu bliżej, siadaj przy 
mnie, powiedz, czy ci się podobam? No, daj mi 
twe usta... y , 

Czeug-Fu sam nie wiedział kiedy znalazł się 
w pobliżu donny Sorello i odczuł ciep'o jej ra- 
mion i jej gorący oddech... 


Dalszy ciąg jutro. 


Nowela 


SZCZĘSLIWE ZAKOŃCZENIE 


Allan zakochał się i z tego 
powodu był nieszczęśliwy. D} 
czego? Ponieważ kochał się 
we własnej żonie. 

Allan Hardy był synem bie 
dnej dziewczyny, która pa- 
dła ofiarą uwodziciela i która 

o wydaniu go na świat zmar- 
a. Wychowany w sierocińcu 
Allan od wczesnego  dzieciń- 
stwa zdradzał wielkie zaintere 
sowanie dla tego wszystkiego, 
eo miało wspólnego z maszy- 
nami ı mógł godzinami przesia 
dywać nad modelami konstru 
owanymi przez siebie. Miał u- 
mysł tak zaprzątnięty maszy: 
nami, że uchodził za złego u- 
cznia i jego nieuwaga na lek- 
sjach tych przedmiotów, które 
go nie obchodziły, kt rawia 
la o rozpacz nauczycieli. 

Z niezbyt świetnym świadec 
uweu Allan opuścił szkołę i 
sierociniec i poszedł na prakty 
kę do mechanika. Rzucił się w 
wir inieresującej go pracy i w 
ciągu krótkiego czasu potrafił 
sakon wać najtrudniejsze za 
dania, którym z trudem zdołali 
sprostać wykwalifikowani cze 
ladnicy. 

U swego majstra pozostal 
Alan aż do ukończenia termi- 
nu i następnie ku ubolewaniu 
tamtego, opuścił go, aby szu- 
kać szerszego dla siebie pola 
działania. Poza swymi zdolnoś 
ciam Alan posiadał jeszcze 
jedną zaleię; niezwykłą ambi- 
cję, która kazała mu zapom- 
nicć o piciu. paleniu, flirtach 


i miłostkach. Poza swą pracą 
i uzupełniającymi studiami, 
zńał tylko jedną rozrywkę, dłu 
gie samotne spacery. 

Podczas jednego z takich 
wieczornych spacerów ujrzał 
w zacisznej ulicy willowej 
dzielnicy eleganckie auto, któ 
re jakaś elegancka pani na 
próżno starała się puścić w 
ruch, Alan  zaiuteresowany 
tym, zbliżył się i przyglądał 

różnym wysiłkom młodej ko 

iety. 

— Czy nie będzie pani mia- 
ła nic przeciw temu, że uchro 
nię biedny ładny motor przed 
dalszymi udrękami? — zapy- 
tał młodej kobiety, która spoj- 
rzała na niego ze zdumieniem. 

— ] ` i pan sądzi, że potra- 
fi prędzej niż ja przemówić do 


rozsądku tego głupiego przed- 
miotu, będę mu za to bardzo 
wdzięczna — odparła uiezna- 


joma z wyższością. 
Nie troszcząc się o dumną 
prame i podobną minę ko- 
iety, Alan uniósł maskę moto 
ru i w ciągu kilku chwil na- 
prawił drobne uszkodzenie. 
— Uszkodzenie to zawsze 
znajduję w samcchodach tego 
typu. Dziwię się dlaczego 
przy jego azdaaaa nie usu 
w . się przyczyn, które je po- 
Woduią Re Ek, i 
zamierzając się oddalić uprzej 
mie się skłonił nieznajemej. 
— Jedną chwilę — zatrzy- 
mała go młoda kobieta, — Pan 
powiedział coś, co mnie intere 


suje. Czy błąd w konstrukcji 
posiadają wszystkie auta tego 
typu? Czy pan potrafiłby go 
usunąć? 

— Naturalnie — odparł A- 
lan i wyjaśnił dlaczego nastę- 
pują uszkodzenia w motorze. 
Znam kogoś, który żywo 
zainieresuje się pańskimi wy- 
wodami — nieznajoma wycią 
gnęla z torebki wizytówkę i 
podając mu ją, rzekła — niech 
pan z tym zgłosi się do zakła- 
dów Wolkersa. Będzie pan tam 
od razu przy 'y.—Skinęła mu 
głową i wsia 1 do wozu, któ- 
ry zaraz znikł, 

Alan stał na miejscu jak 
wryty i nie spuszczał oka z 
wizy owki, którą trzymał w 
ręku. „Ewelina Wolkers“ pisa 
ło na niej. Dzięki niej mógł 
spróbować szczęścia w zakła- 
dadli Wolkersa! Już niejedno- 
krotnie odrzucano jego oferty, 
gdy starał się o posadę w tych 
znanych na cały świat zakła- 
dach samochodowych. 

Tym razem Ałan miał szczę 
ście. Bez trudu został dopusz 
czony do szefa zakładów. Z 
miejsca oświadczył mu co 
chce zmienić w motorach typu 
36 i dr. Wołkers od razu za- 
angażował go w charakterze 
kreślarza biura technicznego 
zakładów Wolkersa. 

Od tej chwili minęło osiem 
lat. Alan uzupełnił braki w 
swym wykształceniu z dosko- 
nałym wynikiem skończył po- 
litechnikę i z nieprawdopodob 
ną szybkością awansował w za 
kładach Wolkersa. Dr. Wol- 
kers poznał się na niezwy- 
kłych zdolnościach młodzień- 
ca, który kończył dopiero trzy 
dziestkę, i pragnął zdobyć w 


nim stalego współpracownika. 
Gdy stwierdził, że jego córka, 
Ewelina łaskawym okiem pa- 
trzy na Alana, częściej zapra- 
szał go do siebie. Doszediszy 
w końcu do przekonania, że 
Ewelina pokochała Alana, wy 
jaśnił mu co zyska, sdy zosta 
nie zięciem bogatego Wolker- 
sa. Alan zrozumiał to i zgo- 
dził się pojąć Ewelinę za żonę. 

Zaraz po ślubie szczerze ı 
uczciwie pomówił z małżonką, 
o której myślał, że również z 
rozsądku tylko wyszła za nie- 
go za mąż. Oświadczył jej, że 
zostawia jej wolną rękę, niech 
nie czuje się skrępowaną przez 
„małżeństwo z nim, ponieważ 
on pragnie poświęcić się wy- 
łącznie pracy, Młoda, ładna ko 
bieta zbladła śmiertelnie i, nie 
wymówiwszy słowa, opuściła 
pokój. jej sposób bycia Alan 
uważał nieco za zbyt pyszałko 
waty, ale musiał stwierdzić ze 
zdumieniem, że to go wcale nie 
martwiło. 

I obecnie Alan stwierdził, 
że zakochał się we własnej żo 
nie, on biedak, który dzięki 
swym zdolnościom wybił się 1 
pojął za żonę piękną Ewelinę, 
otaczaną zawsze przez boga- 
tych eleganckich mężczyzn. 
Był tak nieszczęśliwy, że to 
rzuciło się w oczy teściowi, któ 
ry spytał Ewelinę o powody. 
Ewelina zalewając się łzami, 
opowiedziała ojcu o rozmowie, 
jaką miała zaraz po ślubie z 
Alanem. O czym następnie 
rozmawiali ojciec z córką po 
zostanie na zawsze tajemnicą 
Można było tylko stwierdzić 
że gdy się pożegnali, twarze 
obojga promieniały radością. 

W ciągu następnych tygod- 


rttwoTnu run uzywa wody hoidla 


ni Alan coraz częściej zjawiał 
się na wieczorkach urządza- 
nych przez Kwelinę. Ukrywał 
się niespostrzeżony w kącie, 
bombardował zawisinym:i spoj 
rzeniami mężczyzn i z trudem 
cpanowywał chęć, aby por- 
wać Eweline i skryć się gdzieś 
w cichym zakątku, gdzie mógł 
by jej wyznać swą wielką mi- 
łość. 

Ewelina zauważyla co się 
dzieje w jego duszy i potrafi- 
ła tak zręcznie manipulować, 
ażeby nigdy nie pozostawali 
sam na sam. Aż pewnego dnia 
straciła panowanie nad sobą i 
znikła. 

Oszalały z zazdrości i drżąc 
o jej życie pobiegł do teścia. 

— Ewelina znikła! Nie wiem 
gdzie jej szukać! Nie ręczę za 
siebie, gdy jej nie odnajdę... 

Dr. Wolkers przerwał mu, 
ujął go za rękę i zaprowadził 
do swego prywatnego biura. 
Tam znajdowała się Ewelina. 
Alan rzucił się do niej, porwał 
ją w ramiona i po raz pierw- 
szy wycisnął na jej wargach 
miłosny pocałunek, na który 
od dawna Ewelina czekała. 


mA 


SOBOTA 
Perpetny i Eelicy- 
ty m. m. Wikto- 
ra m., Marcjana. 
W: Woj- 


sława. 

Słońca wsch. 6,12 
zach. 17,24. 

Księżyca wsch. 
2,23, zach. 10,14 


HISTORIA PODAJE: 
1434. Król Kazimierz Jagiellończyk 
po zwycięskiej wojnie z Krzy- 
żakami ogłosił wcielenie do 
Polski Pomorza i Prus. 
Zmarł} w Wilnie ks. Biskup 
Bandurski, kapłan . żołnierz, 
wielki działacz narod. pierw- 
szy biskup polowy polski 
PRZYSŁOWIA: 
„Już noc niknie, a dzień długi, 
Czy w porządku twoje pługi? 
Spokładancż pola były, 
By się teraz zawęża 
Jaż wiatr dmucha południowy; 
Czyś gotowy? Czyś gotowy? 
Spiesz-że w pole, by po trochu 
Rzucić w ziemkę owsa, grochu". 
KTO NIE WIE, ŻE: . 
Największą wyspą na Świecie jest 
Grenlandia o obszarze 2,174.000 km. 
Ey 


w. 
WESOŁE DROBIAZGI: 

Najnowsze przysłowie ludowe o 
słamcach (łgarzach): 

— Moiściewy, toć on z Genewy. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Prezydent Lincoln sprzeczał się o 

litykę z gen. Cleallan, który dot- 
Xnięty zapytał wreszcie: 

— Sądzi pan. że jestem głupcem? 

~ Byjnajmniej — odrzekł spokoj- 
nie Lincoln. Ale po pauzie, dodał z 
ironicznym uśmiechem: — Ale mogę 
się też mylić. * 


MARZEC 


1952. 


POMADKI 


czerwień. 
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Jak „pracują gangsterzy 


Gangsterzy z okresu powo- 
jennego należą obecnie w Ame 
ryce do rzadkości. Ówczesn 
gangster przemycał alkohol, 
napadał w biały dzień na tran 
sporty z pieniędzmi, walczył i 
umierał na ulicy. czasu 
zniesienia prohibicji nie ma po 
trzeby przemycać alkoholu, 
pieniądze przewozi się obecnie 
w pancernych wozach, a każ 
dy kasjer bankowy jest oto- 
czony świtą ludzi uzbrojonych 

stóp do głowy. W ostatnich 
latach coraz mniej jest więc 
tych bohaterskich  przestęp- 
ców, a ich miejsce zajmują 
gangsterzy pasożyci: rakiecia- 
rze, którzy drżą na widok bro 
ni į którzy zamieszkują wspa* 
niałe pałace na Florydzie. 


W roku 1936 w Stanach Zje- 
dnoczonych wskutek wypad- 
ków ulicznych zginęło 4000 o- 
sób, a i miliona zostało ran- 
nych. W 80 procentach wypad 
ków towarzystwa ubezpiecze- 
niowe wypłaciły odszkodowa- 
nia. Gangsterzy z tej dziedziny 
czerpią znaczne dochody, któ- 


SZACHA 


o pięknych soczystych kolorach, nadaczą. 
Waszym ustom, Piękne Panie naturalna 


Kolory: electrique, cerise, 
cerise vit, cerise fonce. 


CENA ZŁ. 0.70, 1.05, 1.25 


W CZTERY OCZY 


Intymne rcezmowy IKSa z Czytelnikami 


Tragedia 


„ZWAŃBIONA* nadsyła nam głę- 

boko wstrząsający list: 

ie wiem, jak zatytułować tęn 
list! Nie mam pojęcia, jakim przy- 
miotnikiem obdarzyć kogoś, kto 
jest mi w tej chwili bliższy, niż 
otoczenie, dom, przyjaciółki i na- 
wet rodzice. 

List moj czyta zapewne Pan, Pa- 
nie Redaktorze, z grymasem nie- 
smaku na ustach, z poczuciem zaię- 
czenia i znudzenia nad szarym, drob 
nym paciorkiem w różańcu cichych, 
ludzkich tragedii, które same przez 
się są czymś tak potwornie niemo- 
źliwym, że budzą tylko wyraz zuu- 
dzone: » niedowierzania. 

Czytałam list czytelniczki pisma 
Wpana z dnia 24 lutego. Sprawa 
moja jest prawie analogicznie do 
niej podobna. Z tą tylko różnicą, ze 
u mnie wchodzi w grę nie tylko 
rozpacz serca, ale także dylema- 
tyczna kwestia czci i honoru. 

Q! Widzę, że już zaczyna się Pan 
denerwować. A więc: „coeptum o- 
pas igitur perficiam* („rozpoczęte- 
go dzieła więc dokończę”). 

Poznaiam go na Mokotowie (w o- 
kolicy jego domu). Szczupła syl- 
wetka w szarym palcie miała w so- 
bie jakąś dziwną, zdobywczą moc 
Władck— Czyż może istnieć pięk- 
niejsze imię, czarowny dźwięk, któ 
ry hipnotyzuje biedne, naiwne serce 
szesnastoletniej dziewczyny? 

Prowadzi mię „Swym mocnym, 
władczym ramieniem przez brud 
podmiejskiego błota, a ja czułam 
tylko, że zakochałam się w nim 
pierwszą, szaloną miłością. 

Czyż mogło się stać inaczej...? 

Ponad nami złoty sierp księż 

3 ężyca 
pru: ostrym refleksem gęsty xo- 
żuch mgły a w nas szalała burza 
mistycznego uniesienia.. 

O, jak on pieścił!... 

| znow szliśmy dlugą, niekończą- 
cą się ulicą, a on wciąż mówił, m 
wił wierszem. N 

[o wszystko, co mógł mi powie. 
dzieć, śpiewał piękną muzyką ser- 
ca, najcudniejszym wierszem ja- 
ki się może zrodzić pośród banal- 
nych konwencjonałów ludzkich. 

Mijały daie.  Odprowadzałam 
Władka B. pod samą szkołę na ul. 
Traugutta. Nie ptrzebowaliśmy do 
siebie nic mówić — wiedzieliśmy 
oboje, że teraz Szczęście ma dla 
nas swój właściwy wyraz- 

I wtedy spadł grom! 4 

Za tydzień ma być w naszej szko- 
le badanie lekarki-psychologa nad 
e nością uczennic a przecież 


O, Panie Redaktorze! Ufam, że 
rozumie mnie Pan doskonale. Pro- 


wadziłam się b. nienagannie i cie- 
szę się doskonałą opinią, ale gdy 
teraz ma zawisnąć nade mną pięt- 
no oaydnej hańby, nędzna wartość 
życia zatraca dla mnie nawet swoj 
prozaiczny charakter! 

Nie proszę Pana o radę. Wiem, 
że byłoby to dla Pana ciężkie, ale 
biagam tylko o wydrukowanie te- 
go listu. Wierzę, że rozwiązanie 
przyjdzie samo. 

Biagam o pośpiech i z góry dzię- 
kuję”. 

* 

Stosując się do prośby Pani, list 
drukuję, rady nie udzielam. Ale 
gdyby jej Pani zapragnęła, służę 
każdej chwiłi. rroszę tylko o danie 
znać o tym í.. jak się wszystko 
skończyło? 


re wynoszą rocznie setki mi- 
lionów dolarów. 

Pracują przy tym w sposób 
mniej więcej następujący: Au- 
tomobilista w mglistą i ciemną 
noc zwalnia tempa na przecz- 
nicy. W chwili gdy automobili 
sta mija przecznicę i daje ga- 
zu, rozlega się krzyk i jakiś 
mężczyzna pada przed wozem. 
Automobilista zatrzymuje sa- 
mochód i spieszy  nieszczęśli- 
wemu z pomocą. Mężczyzna le 
ży nieprzytomny na jezdni, je 
go odzież jest zerwana, na ra- 
mieniu ma ranę. Rannego prze 
wozi się do szpitala, gdzie usta 
lają, że rana nie jest poważ- 
na, a natomiast dochodzi do 
przekonania, że doznał on 
wstrząsu mózgu. Adwokat ran 
nego skarży do sądu automobi 
listę, który nie rozumie w jaki 
sposób przejechał człowieka, 

omaga się 100.000 dolarów od 
szkodowania i w końcu towa- 
rzystwo ubezpieczeniowe musi 
płacić. 

Wypadek ten był zainsceni- 
zowany. Ranę na ramieniu sfa 
brykował chirurg, ubranie po 
przednio „artystycznie“ rozdar 
to, a wstrząs mózgu był symu- 
lowany. 

Towarzystwa ubezpieczenio- 
we twierdzą, że 20 procent 
wszystkich wypadków  ulicz- 
nych to zwykła afera. Ale są 
one bezradne. Przestępcy bo- 
wiem doskonale zainscenizo- 
wali wypadek uliczny, a sę- 
dziowie zawsze są skłonni do 
surowego karania automobili- 
stów. lnscenizacją wypadków 
zajmują się doskonale zorgani- 
zowane bandy, grasujące na ie 
renie całych Stanów Zjednoczo 
nych. Rozporządzają one leka- 
rzami, adwokatami i „ochotni- 
kami“, którzy za kilka tysięcy 
Jolarów pozwalają zadać sobie 
cios w. ramię. 

Drugim wielkim źródłem do 
chodu gangsterów jest szanta- 
żowanie kupców i przedsiębior 
ców, Mister Smitha, właściciela 


magazynu z pończochami dam | | 


skimi, odwiedzają pewnego 
dnia dwaj podejrzani panowie 
i oświadczają, że roziaczają 
nad nim „opiekę“ i żądają za 
nią 10.000 dolarów rocznie. Mi 


ister Smith płaci. Być może, że 


te 10.000 dolarów to cały zaro 


Wea smmażej wokandzie... 


Carskie brylanty 


czyli dramat 


(A. E.) Pod pomnikiem kro 
la Zygmunta IlI-go siedział 
późnym mieczorem pan Rach- 
mil Papierbuch i płakał. 
— Co się panu stalo? — spy 
sal go przechodzący policjant. 
— Przygoda! — odparł łka- 
iąc pan Kachmil, - 
— Jaka przygoda? 
— W yobrażaj sobie pan mla 
dza podeszli tu niedarono do 
manie dwa jegomoście i zapropo 
noroali mnie sprzedać drogie 
tsylanty za tanie pieniądze. 
Poroiedzieli, że to są carskie 
brylanty, co należeli do nie- 
boszczyka cara M ikołaja, niech 
go ziemia ciężką będzie. I po- 
kazali mnie ich. Byli rielkie, 
yli piękne, błyszczali się. 
k a dma takie brylanty jak 

onie, żądali tylko pięćdziesiąt 
złotych. Podsurali mi ich pod 
Oczy, śriecili z nimi, nama- 
wlat mnie i namamiali,,.. 

— I dałeś się pen namó:pić? 

Pan ltachmil ryknął pła- 
czem. 

— Nie. Nie dałem się namó- 


u stój Króla 


wić! Czy ja nie roiedziałem, że 
te brylaniy są fałszywe? Czy 
ja nie czylałem ro gazetach, 
jak się nabiera ludzi, na cars- 
kie brylanty? 

— No to czemuż pan m ta- 
kim razie beczysz? 

— Bo mi boli! — płakał pan 
Rachmil. — Mi boli, że oni do 
mnie doszli! Że ja wyglądam 
na takiego frajera! 

Ponieważ rozpaczy pana 
Rachmila nie dalo się ukoić i 
lamentom jego nie było końca, 
przeto posterunkowy musiał za 
brać go do komisariatu. 

Przy sposobności sporządził 
mu protokół. Protokół óo spo- 
roodoroał rozprawę ro sądzie 
starościńskim, który skazał pa 
na Rachmila za zakłócenie mie 
czornej ciszy na pięć złotych 
śrzyrony. 
RENEE" Mi m i 


ROMANSE 


— Moje romanse mają teraz; 
dwa razy większą liczbę czy-|»er. 9939, obl. 5, ser. 


telników. 
— Ah, ożeniłeś się? 


bek ostatniego roku. Ale płaci 
i milczy. Wie co mu grozi, je- 
śli odmówi zapłaty: pewnego 
dnia jego sklep będzie całko- 
wicie zniszczony, a on dotkli- 
wie pobity. Policji nie śmie on 
o niczym donieść, bo wie, że 
wówczas naraża życie. 

95 procent wszystkich kup- 
ców z Chicago i Nowego Jor- 
ku płaci ten haracz į milczy. 
Gangsterzy najbardziej dają 
się we znaki właścicielom re- 
słtauracji, kin i teatrów. Prze- 
stępcy bowiem grożą wywoła 
niem publicznych skandali. A 
tego właściciele boją się jak 
ognia, ponieważ władze zam- 
kną lokal, w którym dochodzi 
do burd. Najwięcej płacą gang 
sterom wytworne lokale nowo- 
jorskie, gdzie przebywa najle 
sza publiczność. Jedna NE 
dwie awantury wystarczą bo- 
wiem, aby odstraszyć publicz 
ność od danego lokalu. 

Władze chcąc polożyć kres 
temu „opodatkowaniu * wyda- 
ty dekret, na mocy którego ten 
kto będzie płacił gangsterom 
za „opiekę“ będzie surowo ka 
rany, Władze sprawdzają 
książki handlowe, aby stwit:- 
dzić, czy nie wplacono jakiejś 
sumy bandom gangsterskim. 
Kupcy, w których książkach 
znajdują się odpowiednie po- 
zycje, są z całą bezwzględno- 
ścią skazywani na zapłacenie 


wysokiej grzywny. A 

| obawie przed karami pie 
niężnymi kupcy fałszują książ 
ki handlowe, aby tylko mieć 
spokój, aby tylko nie zaczy- 
nać z gangsterami. Są zdania, 
że lepiej placić przestępcom, 
niż ponieść śmierć, 

Zupełnie współczesnym środ 
kiem szantażu, jaki stosują 
gangsterzy, jest groźba wywo- 
łania strajku. Stawiaja na przy 
klad ultimatum właścicielom 
domów pewnego miasta: pła- 
cić nałożony na was podatek, 
albo windziarze  zastrajkują. 
Wprowadzenie w życie tej gro 
źby nie napotyka na żadne tru 
dności. Od lat, gdy jeszcze 
gangsterzy zajmowali się prze 
myltem alkoholu, postarali się 
o wpływy polityczne. Związki 
zawodowe można łatwo skło- 
nić do wywołania strajku, je- 
sli żyje się w dobrych stosun- 
kach z przywódcami związku 
i gdy się ich oplaca. Strajkują- 
cy pracownicy nie mają zaś 
pojęcia, że oddają usluge ban: 
dom przestępczy m. 

Podane wyżej przykłady 
świadczą wymownie, że gang- 
sterzy idą z duchem ardeu JRE 
mełody działania są coraz bar 
dziej Deźktwawe, wykorzystu 
ją tylko skomplikowaną orga- 
nizację współczesnego życia, 
aby wycisnąć pieniądze ze 
swych ofiar. 


B. król i p. Simpson 


jaaą w poaróż poSiuJną 


Jak gdyby w odpowiedzi na 
krążące ostatnio o pogłoski o 
tym, że książę Windsor nie 0-) 
żeni się z panią Simpson, pa- 
ryskie gazety podają, że pani 
Simpson zamowiła dla siebie 
w Paryżu wielką wyprawę. 
Kilka większych magazynów 
mody wysłało do Cannes, gdzie 
jeszcze ciągle przebywa pani 
Simpson 4V roziicznych mode- 
1. 

Pani Simpson wybrała sobie 
białą suknię ślubną i model 
poobiedniej sukni z niebieskie 
go crepe de chine. Poza tym; 
pani Simpson zamówiła cały 
szereg inuych sukni dla róż 
nych pór dnia i dla różnych 
okazji, 

bBaronowa Rotschild, właści- 
cielka zamku Enzesfeld, w któ 
rym przebywa k‘ ążę Windsor 
zaproponowała, aby ślub księ- 
cia odbył się w malej kaplicy, 
która zachowała się ze starych 
czasów. Pan; Simpson prag- 
nie, aby uroczystość ślubna by 
la odprawiona z wielką pompą 
w anglikańskim kosciele na te 
renie Anglii. Co się zaś tyczy 
księcia, ten by chciał, aby cała 
sprawa zakończyła się ślubem 
cywilnym i aby ten trwał tyl- 
ko 10 minut. 

Również ı w sprawie podró- 
ży ślubnej isinieje różnica 
zdań między przyszłymi mał- 
żonkami. Pani Simpson chcia- 
EW ŻĘURSSCZWWNWNE 


Losswanie Pożycz-| 
ki Inwestycy nej 


Podczas wczorajszego ciąg- 
nienia 3 proc. Poż. lnwestycyj 
nej II em. padly następujące 
większe wygrane: 

200.000 zł. na nr. serii 3462, 
nr. obligacji 19. 

50.000 zł. ser 7316 obl. 4. 

25,000 zł. ser. 6026, obl. 22. 

(D.CG3 zł. cer. 15499, obl. 33, 
3412, obl. 
25, ser. 17939, obl. 52, ser. 21276, 
obl. 14. i 


laby udać się w podróż paślu- 
bną do Anglii, a książę Wind- 
or, pragnątby pojechać do Sta 
nów Zjednoczonych. 
Chciałbym — oświadczył 
niedawno książę — odwiedzić 
Amerykę w charakterze wolne 
go obywatela, a nie w charak- 
terze agenta handlowego Impe 
rium Brytyjskiego, jak było do 
tychczas, 

o a "CORZADNNA 


Oświadczam/ 


"TENBIOCEL 
ODŻYWCZY DLA SKÓRY 
JEST CUDOWNY/” 


Dowodzi 


że Skóra 


maa 


Mój kos- 
metyk — specja: 
lista wieiemajcząj 
mnie, że Bioce| ze- 
warty w tym specjelnym 
Odżywezym  Kremie, jest 
otrzymywany ze starannie wyb- 
ranych młodych zwierząt. Przenika 
on głęboko do skóry i zaopatruje ję 
w tą odżywkę, której one włuśnie 
potrzebuje, by byś jędrną, ówieżą i 
młodą. Został on wynaleziony przes 
wielkiego Profesora Uniwersytetu 
Wiedeńskiego i jent obecnie poląe 
ezony 2 Kremem Tokalon, koloru róe 
wego. spreparowanym wedlug ory- 
inelnego frencuskiego przepisu zna: 
mitego paryskiego Kremo Tekaloa 
w takiej właśnie proporcji, by odży- 


wiać tkanki skórne. żywej tego 
Krema wieczór, Kroma zaś Tokalom 
koloru białeqo— rano, W ciągu 3-ch 


dai będzie Pani na drodze do pozbycia 
się wszelkich wad cery i zwiotezałych 
mięśni twarzy. Doświadczenia prze- 
prowadzone przez Protesora Stejskal 
w Uniwersy.ecie Wiedeńskim na ko- 
bietach w wieku S55-ciu de 72 ch 
let dowiodły, żo zmarszczki znikły 
w ciągu Ó-ciu tygodni 


Str. 6 


Co 45 mi 


Białe, żałobnymi ramami u- 
jęte klepsydry rozwieszone na 
domach mieszkalnych, na mu 
rach świątyń, albo na wszyst- 
kim jednakowo usłużnych słu 
pach reklamowych, donoszą 
dzień w dzień o tym, że bezli- 
tosna, dla wszystkich jednako 
wo straszna i ciężka śmierć 
włóczy się po ulicach Warsza 
wy z domu do domu, z miesz 
kania do mieszkania i wyry- 
wa spośród żyjących, ludzi 
najbardziej może życia pragną 
cych. 

Bez względu na godności i 
tytuły, bez względu na ludz- 
kie wartości, zgarnia swój prze 
okropny plon z każdej dzielni 
cy, z każdej ulicy, z każdego 
domku. 

W jednym tylko miesiącu 
grudnia ubiegłego roku, w nie 
strudzonym pochodzie wspina- 
ła się po wysokich schodach 
warszawskich, schodziła do 
mieszkań piwnicznych i zgar- 
nęła w swoje posiadanie 1094 
istnienia ludzkie. 

W jednym tylko miesiącu i 
w jednej tylko Warszawie. W 
dokładnym wyliczeniu co 45 
minut każdego dnia grudnio- 
wego zjawiała się w mieszka- 
niach stołecznych i odchodziła 
z nich wśród targającego ser- 
ce płaczu i spazmów osieroco- 
ny. 

Leży przed nami wykaz sta 
tystyczny, ilustrujący ten po- 
nury spacer śmierci w najdrob 
EZ szczegółach. 

PRE EOR w 

myśl tych danych statystycz- 
nych dotyka dzielnice zamiesz 
kiwane przez ludność ubogą, 
robotniczą, żyjącą w niesłycha 
nie ciężkich warunkach zarów 
no mieszkaniowych jak i mate 
rialnych. 
Tak więc na 16 tysięcy mie 
szkańców zamieszkałych na 
Grochowie w grudniu ub. roku 
zmarło 37 osób, podczas gdy 
na przykład w dzielnicy ratu- 
szowej, obejmującej plac Te- 
atralny i przyległe do niego uli 
ce, na 29 tysięcy mieszkań- 
ców zmarło tylko 14 osób. 

Zestawienie to jest przeraża 
jące. W procentowym ujęciu 
przedstawia się bowiem w sto 
sunku í do 4 i pół. A zatem 
na dwóch zmarłych w dzielni 


cy raiuszowej przypada 9 
zmarłych na Grochowie. 

Różnica ta wprawdzie 
zmniejszy się bardzo, jeśli 
wziąć pod uwagę, że w dziel- 
nicy ratuszowej znajduje się 
wiele biur i przedsiębiorstw, 
ale mimo wszystko pozostanie 
ona wielka, 

Nasłępne miejsce w Śmiertel 
ności zajmuje Targówek, gdzie 
na 21 tysięcy mieszkańców 
zmarło 54, trzecie miejsce, O- 
chota na 27 tysięcy zmarło 41, 
czwarte Koło na 10 tysięcy 


*zmarło 16, piąte Sielce na 17 ty 


sięcy zmarło 21, szóste Wola na 
29 tysięcy zmarło 54, siódme 
Południowa Praga na 52 tysią 
ce zmarło 62 i t. d. Mniejszą 
stosunkowo Śmiertelność mają 
dzielnice: Leszno, Powązki, 
Muranów, Ordynackie, Towa- 
rowa i Mokotów, a najniższą 
poza dzielnicą ratuszową ma- 
ją Koszyki, gdzie w miesiącu 
grudniu na 69 tysięcy miesz- 
kańców zmarło tylko 34. 

I na cóż ci ludzie umierają? 
Jaka choroba najlepiej uła- 


twia działanie Śmierci? 

Zestawienia statystyczne wy 
kazują, że najwięcej ludzi u- 
miera w Warszawie na gruźli 
cę. Na 1094 zgony ro miesiącu 
grudniu ub. roku 318 osób 
zmarło na gruźlicę i choroby 
płucne we mszystkich odmia- 
nach. 

Drugie z kolei miejsce zaj- 
mują choroby serca. Na 1094 
zmarło na serce 237 osób. 

Trzecie roreszcie miejsce zaj 
muje rak, który na 1094 osoby 
zgarnął 94 roypadki śŚmiertel- 


i GE. 


mierć sie błąka po stolicy 


Lrzecie wreszcie pytanie, któ 
re niewątpliwie zainieresuje 
czytelnika: W jakim wieku u- 
mierają ludzie najwięcej? 

Na 1094 zgony zmarło: w 
wieku do 1 roku 138 osób, w 
wieku od 1 do 19 — 110 osób, 
w wieku od 19 do 39 — 149 œ 
sób, w wieku od 40 do 59 —= 
245 osób i w wieku powyżej 
łat 60 — 452 osoby. 

Śmiercią samobójczą zginęło 
w tym okresie 92 osoby, w 
tym 58 kobiet i 38 mężczyzn. 

Cyfry te są więc, wbrew 
wszelkim twierdzeniom przera 
żające. Za często umieramy! 
Stanowczo za często! Żyjemy 
w złych warunkach, mieszka 
my w norach, nie stać nas na 
porządne wyżywienie, na po- 
moc lekarską. a Śmierć na to 
tylko czyha 


Zbrodniarze z Przyokopowej poimani 
Podwiązka i skarpetka zdradziły bandyte 


W związku z potworną zbro 
dnią na Przyokopowej w War- 
szawie, o której donosiliśmy 
w numerze wczorajszym, do- 
wiadujemy się następujących 
szczegółów: 

Policja przystąpiła do spene 
trowania terenu. W podwórzu 
znaleziono zgubiony przez jed 
nego z bandytów kalosz. Dru- 
gi taki kalosz pozostał w mie- 
skaniu Choińskich. 


Ucieczka po rynnie 


Na dachu domu przy ulicy 
Hrubieszowskiej 6, którędy u- 
ciekali bandyci, znaleziono sza 
lik i płaszcz, pozostawiony 
przez bandytę. Spuszczał się 
on po blaszanej rynnie na uli- 
cę i płaszcz oraz szalik musiał 
zostawić na dachu, gdyż ta 
część garderoby przeszkadza- 
ła mu w zejściu z dachu. 

Dalsze poszukiwania dopro- 
wadziły do znalezienia męs- 
kiej podwiązki. Zawisła ona na 
rynnie, Były tam również śla- 
dy krwi, co dowodziło, że ban 
dyta podrapał sobie nogę. 

hoiński zeznał, że jednego 
z bandytów znał z widzenia i 


wiadomo mu, że nazywa się 


CZYTAJCIE 


„ŻYCIE KOBIECE" 
Cena 20 groszy. 


Kongres ZZZ 


zdecyduje o 
Rozpoczynający się w War- 
szawie w niedzielę 7 bm. z! 
gres ZZZ, potrwa 2 dni. Tuż 
po kongresie, we wtorek, obra 
dować będzie nowo wybrana 
Rada naczelna ZZZ. 


Organizatorzy oczekują przy 
bycia na kongres około 300 de 
legatów, reprezentujących 26 
związków zawodowych z 831 


oddziałami. 


w Warszawie 


losach partii 

W uroczystej części obrad 
kongresu ma wziąć udział oko 
io 300 gości. 
"W niektórych kołach poli- 
tycznych oczekują, że nadcho 
dzący kongres ZZZ. będzie 
miał decydujące znaczenie dła 
przyszłości tej organizacji. 

Na kongresie nastąpi niewąt 
pliwie starcie między zwolen- 
nikami i przeciwnikami 


akcji 
płk, Koca. 


Kosiński. Imienia nie znał. Po 
licja sprawdziła w  kartote- 
kach osób karanych, że noto- 
wany jest tam Roman Kosiń- 
ski, jako bandyta, Postanowio 
no go odszukać. 


Dreszcz go zgubił 


ciszka, zamieszkałego przy uli 
cy Ogrodowej 62. Tam udał 
się większy oddział policji. 

W chwili gdy policja doko- 
nywała rewizji w mieszkaniu 
Franciszka Kosińskiego, stoją- 
cy na ulicy starszy posterunko 
wy 6 komisariatu zauważył ja 
kiegoś osobnika idącego w to- 
warzystwie kobiety. 

Widzac przed bramą polic- 
janta, nieznajomy wzdryguął 
się. To policjantowi wystarczy 
ło, żeby chwycić za broń. Po- 
licjant ów znał rysopis Kosiń 
skiego i domyslił się, że to pew 
nie on. 


Lutą w lufę! 


Domysł policjanta okazał się 
słuszny, bowiem i nieznajomy 
błyskawicznie sięgnął do kie- 
szeni. Nie zdążył jednak zro- 
bić użytku z rewolweru, gdyż 
został ujęty i obezwładniony. 

Kilku policjantów w jednej 
chwili otoczyło go. Podczas re 
wizji znaleziono przy nim do- 
kument na nazwisko Romana 
Kosińskiego, A więc był to po 
szukiwany bandyta. 

lowarzyszącą Kosińskiemu 
kobietą była niejaka Marianna 
Lewandowska, którą również 
aresztowano. Podczas rewizji 
u Franciszka Kosińskiego zna- 
leziono także rewolwer i duże 
zapasy amunicji. 

Roman Kosiński nie przy- 
znawał się początkowo do wi- 
ny i zeznał, że całą noc przeby 
wał w towarzystwie Lewan- 
dowskiej, która to potwierdzi- 
ła. Obejrzano jednak nogę Ko 
sińskiego. Miał tylko jedną po 


Suka karmiła szczenieta drobiem 


i który kradła co noc z pobliskiego kurnika 


Cecylii 


Bakarzyńskiej z 
Warszawy 


od dłuższego 
czasu ginęły systematycznie 
kury ze znajdującej się na po 
dwórzu komórki. Podejrzewa- 
la ona o kradzież sąsiadów, 
lecz pomimo usilnych starań 
nie mogła wyśledzić spraw- 
ców, Wreszcie poleciła synowi 
swemu Stanisławowi, aby za- 
nocował w komórce, 


W nacy Bakarzyński obu- 


dzony został głośnym gdaka- 
niem kur, Zaświeciwszy latar- 
ką ujrzał jakiegoś psa. który 
trzymał w pysku zaduszoną 
kurę. Zatrzymał więc psa i u- 
wiązał go. Nazajutrz rano psa, 
którym, jak się okazało, była 
suka - doberman. wyprowa- 
dził na ulicę, 

Duka skierowała się do po- 
bliskiego domu przy ul. Ka- 
leńskiej 5, stamtąd zaś — do 


komórki na podwórzu. Znajdo 
wało się w niej S-ro szczeniąt, 
które troskliwa psia matka 
karmiła kradzionym drobiem. 
Przeciwko właścicielowi suki, 
którym okazał się Henryk Plo 
ciński, sporządzono protokół, 
który przesłano do sądu. Baka 
rzyńska zeznała, że w ten spo 
sób zginęło jej 15 kur, warto- 
ści 50 zł. Suka wabi się „Ku- 
sia + w - 4 


Nie był on nigdzie meldowa 
ny. Dowiedziano się jednak, 
że Kosińska ma brata Fran- 


|» zz aaa. 


dwiązkę, Druga  skarpeikę 
miał podwiązaną sznurkiem. 
Na łydce były zadrapania. W 
rewolwerze jego znajdowała 
się tylko jedna kula w lufie. 
Z tego to rewolweru strzelał 


on do Choińskich. 


Wobec iakich dowodów wi- 
ny Kosiński załamał się i przy 
znał do winy. Zdradził rów- 
nież swoich kompanów. Ban- 
dyci, jak się okazało zrabowali 
nieco pieniędzy i biżuterii, Dal 
sze dochodzenie trwa. 


kj s t i d 


Nagle oziębienie i powrót 
mrozów sprzyja tworzeniu się 
na rzekach zatorów lodowych. 

Na Sanie w okolicach Rzu- 
chowa w pow. niskim utwo- 
rzył się na przestrzeni 23 km. 
zator lodowy t. ew. głuchy 
czyli nie przepuszczający wo- 
dy. 

Zator spowodował spiętrze- 
nie wód u przeszło 4 metry i 
wylew Sanu na znacznych 
rzestrzeniach. Ludność nad- 
Pooh miejscowości zosta- 
la ewakuowana, 

Akcją ratunkową kieruje po 
wiatowy zarząd wodny w Nis 
ku. Z Krakowa wysłano kole- 
ją łodzie motorowe na miejsce 


jest za groźną. 

Na Wiśle kolo Zawichostu 
stoi kilka drobnych zatorów 
lodowych, pod Puławami w Ja 
nowicach utworzył się zator 
długości kiłku kilometrów, po 
wodując spiętrzenie wód. Ża- 
grożone są okoliczne niziny. 
W dolnym biegu rzeki koło 
Chełmna utrzymuje się wielki 
zator lodowy. 

Na Bzurze, koło ujścia do 
Wisły naprzeciw Wyszogrodu, 
utworzył się zator łodowy na 
przestrzeni 1 km. 

Nadejście mrozów sprawiło, 
że Dniestr zamarzł z powro» 
tem na znacznych przestrze» 
niach. W ostatnich dniach do 


powodzi. Sytuacja koło Rzu: | konywał się już na rzece spływ 


chowa i Krzeszowa uważana 


ladów. 


Zdrada małżeńska 


ma być 
BERLIN, — jak słychać 


kół miarodajnych, rozważana 
jest kwestia 
zmiany w prawodawstwie nic 


KA 
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wprowadzenia : dobnie jak 


karana 

da małżeńska karana ma być 
« oskarżenia publicznego, po- 
jak we Włoszech. 
Sankcje karne tak w stosun 


mieckim w przepisach dotyczą |ku do każdego z małżonków, 


cych zdrady małżeńskiej. 


jak i do osoby trzeciej, byłyby 


W myśl tych projektów zdra | równe. 


Zderzyły się dwa samoloty 
grzebiąc pod sobą 2 pilotów 


BERN. W dniu dzisiejszym 
ponad miejscowością Sohlieren 
zderzyły się dwa samoloty. 


| szkoły pilotów, 


Dwóch lotników, uczniów 
zginęło na 


miejscu. 


Z irontu hiszpańskiego 


GIJON. Korespondent Ha- 

asa (po stronie rządowej) 
stwierdza, iż dzień wczoraj- 
szy na froncie Oviedo upłynął 
względnie spokojnie. Niepo- 
goda przeszkadza operacjom 
wojennym. Powstańcy rów- 
nież wstrzymuja się od wszel- 


kich działań. 

MARSYLIA. Marynarze tu- 
tejsi przystąpili do strajku do 
magając się szybkiego wyda- 
nia orzeczenia rozjemczego w 
sprawie płac. 

Dwa statki oceaniczne mu- 
stały odłożyć swój odjazd. 


Sprawy podatkowe 


Donosiliśmy o niedokładnoś 
ciach, przy wymiarze podatku 
od lokali, zajmowanych w czę 
Ści na zakłady rzemieślnicze, 
korzystające pod tym wzglę- 
dem z przywiłeju. 


Wobec tego, iż wypadków 
takich jest wiele, 


że bardzo 


często został wymierzony po- 
datek lokalowy niesłusznie i 
niewłaściwie, jak dowiaduje- 
my się sprawą tą zajęły się or- 
ganizacje samorządu rzemieśl- 
niczego i wystąpiły do władz 
z prośbą o wadade odpowied 
nich instrukcyj dla urzędów 
skarbowych, 


= zza ŁEM s 
SAER TREE Ri LLL 


Tatiana córka pułkownika żandarmerii Iwanowa i zmarłej przed 
dwoma laty Polki, zakochała się w młodym bojowcu, Tadeuszu 
Qrliaskim zwanym Sokołem, i wraz z nim nciekła z domu ojca. 

Sokół pracował w fabryce papierosów Polakiewicza. Między ro- 
botnicami tej fabryki była młoda i ładna Jadwiga |lzdebska, która 
sl.rycie kochała się w Orlińskim. Majster tejże fabryki zadenuncjo- 
wai ją w ochranie i Jadwiga Izdebska została niewinnie areszto- 
wana. i 

Tymczasem Tadeusz przygotowywał zamach na pułkownika Iwa.» 
uowa, lecz w przeddzień wykonania tegoż został aresztowany. Wo- 
bec tego Tania postanowiła sama wykonać zamierzony zamach 
i pewnego dnia zjawiła się w ochranie w gabinecie swego ojca. 
fwanow jednak zdołał wyrwać jej rewolwer z ręki i zmusił ją do 
powrotu do domu. Towarzysze, nie wiedząc w jaki sposób nastąpił 
jej powrót do domu, podejrzewali ją o zdradę. 

Tadeusz uciekł z gmachu sądu i ukrył się w mieszkaniu matki 
towarzysza partyjnego, Piaseckiego, st-aconego przez Moskali. Tu 
też doniesiono mu o rzekomej zdradzie Tani. Wreszcie postanowio- 
uo wezwać ją na sąd partyjny. 

Tania uciekła z domu ojca i zjawiła się na rozprawie partyjnej. 
Tu wysłuchano wyjaśnień Tani i kazano jej zgłosić się za dwa ty- 
godnie po decyzję, która ma nastąpić po stwierdzeniu jej praw- 
domówności. 

Na posiedzeniu komitetu bojow-go postanowiono za wszelką ce- 
nę uraiować Jadwigę Izdebską, skazaną ua Śmierć. 

Opracowano szczegółowy plan, który udał się: Izdebska uniknęła 
śmierci i wydostała się na wolność. Tymczasem stwierdzono, że 
Tania jest niewinna, oraz że podejrzewanie ją o zdradę jest bez- 
podstawne. 

Tania umówiła się z Tadeuszem i gdy się spotkali od razu zapy* 
tała czy ją nadał kocha, gdyż jeden z bojowców powiedział jej, 
że Sokół interesuje się Izdebską. Mie otrzymawszy jasnej odpo- 
wiedzi, Tania szybko odeszła i odtąd Tadeusz nie mógł jej odna- 
łeźć. 


Bojowcy postanowili zgładzić generał-gubernatora Skałłona i o- | 
-pracowali dokładny plan zamachu. Jeden z nich w przebraniu ro- ` 
syjskiego oficera miał znieważyć czynnie konsula niemieckiego. ` 


Obrażonemu dyplomacie powinien wyrazić ubolewanie general- 
gubernator. Bojowcy więc planowaii, że w tym czasie, gdy Skalłon 
będzie jechać do mieszkania konsula, rzucą na niego bombę. 

W tym celu członkini organizacji bojowej, Hanna, wynajęła 
mieszkanie frontowe w domu przy ul. Koszykowej 13. Okna jej 
lokaju wychodaiły na Koszykową i Natolińską, na której miesz- 
kał konsul niemiecki. Bomby miano rzncić z okien wychodzą- 
tych na Natolińską. Hanna zameldowała się jako [rena Kozłow- 


ska, a Jadzię Izdebską i drugą bojowczynię przyjęła rzekomo do 
służby 


Nareszcie nadszedł dzień zamachu: ale boroba buchł 
wcześnie i Skałłon cudem ocalał. Przygnębione Apt h 
Tadeusza na szosie za miastem, gdzie zdały mų sprawozdanie 
Tymczasem Tania, która przypadkowo znalazła się również tam-— 
zauważyła, jak czule Tadeusz rozmawia z Jadzią. 


Tania szybko pobiegła do komisariatu policji na Mur 
gy : 3 a 
nowskiej, gdzie opowiedziała Rdmisanzówi, iż aa 1 
-wo idąc laskiem młocińskim uslyszała rozmowę mężczyzny, 
który spacerował w towarzystwie trzech kobiet. Z rozmowy 
tej wynikało, że byli to sprawcy zamachu na osobę generał. 
gubernatora Skaiłona Komisarz natychmiast wysłał na 
wskazane miejsce oddział policji i kozaków, Tanię zaś mi- 
mo jej protestów zatrzymał 
Tanię z czwartego som.sariatu odprowadzono do ochr*- 
ny, gdzie wskutek nieobecności Iwanowa, który był rzeko- 
mo chory, rozpoczął badanie znany oprawca, Wik:or Grün, 
kióry kavowaniem zdołał wydostac od niej nazwisko Izdeb- 
skiej. Badanie orüna przerwało nagłe przybycie Iwanowa, 
który, nie wiedząc o tym, że aresztowana io jego córka, ka- 
zał wprowadzić ją do swego gebinetu. 
Ojciec i córka 
Iwanow zawiadomił przed dwoma dniami 
swego zasiępcę, Łapszyna, że jest chory. Był 
zdrów jak ryba, a dwa dni rzekomej choroby 
5 . . . . A . 
spędził w towarzystwie swej ostatniej „miłości“, 
jaką była młoda tancerka z teatru Wielkiego. 
Młoda, ładna iancerka upouła sobą do tego 
RE starego rozpustnika, iż zupełnie zapom- 
w. sd tym, że jest szefem warszawskiej óchrany, 
Hia , Tego pieczą jest ochrona ładu i porządku w 
Y mrrywiślańskiego kraju“. Zapomniał rów- 


nież o tym, że 3 
wyi 7 enie gubernator Skałłon ma 


by go przeprosić za 
ETA... 


Spoczywał w ramiona ; . Ą 
cerki, której w zamian za. pięszejoty ofiarowai 
pierścionek z Pięciokararowym brylantem; Iwa- 
now byłby się zrujnował dla swoich kochanek 
gdyby nie tc, że ostatnio otrzymał łapówkę za 
wypuszczenie pewnego oszusta, który dostał się 
w ręce ochrany. Iwanow jednak b ł zbyt odda- 
ny swemu carowi, żeby miał brać apówki rów- 
uież za wypuszczanie politycznych na wolność. 

Łapówka była dość wielka i to umożliwiło mu 
bez uszczerbku dla swego majątku nabycie pier- 
ścionka... 

Dwie doby spędził Iwanow w towarzystwie 
„ancerki, która z powodu „niedyspozycji“ nie wy- 
stępowała na scenie. Ale gdy pokojówka AM 
i opowiedziała, że rzucono na generał-gubernato- 
ra bombę na ulicy Natolińskiej, przypomniał so- 
bie Iwanow kim jest i gdzie go cnie wzywa 
obowiązek... : 

Zerwał się szybko z łóżka, brutalmie odepchnął 
|.ochankę i zaczął się szybko ubierać. 

— Co się stało? — zapytała tancerka. 


zniewagę rosyjskiego ofi- 


przedstawiciela Niemiec, | 


o ną a aaia amaaa 


— Mierzawcy nie dają spokoju — odparł Iwa- 
now — psiakrew, człowiek chciałby wypocząć, 
zabawić się kilka dni, a tu nie dają mu możności 
złapania tchu.. Wciąż być na posterunku, mie- 
rzawcy | 

— Ale co to się nagle stało, panie pułkowani- 
ku? — zapytała tancerka, udając zaniepokoje- 
nie, gdy w rzeczywistości była niezmiernie rada, 
że nienasycony, stary rozpustnik da jej nareszcie 
spokój. 

—+ Nie słyszałaś, co Masza przed chwilą po- 
wiedziała? Rzucono bombę na generał-gubernato- 
ra! — ubierał się szybko Iwanow. 

— Ach, bomba! — krzyknęła przestraszona 
dziewczyna i schowała głowę pod kołdrę. 

Prosto z hotelu udał się „pan pułkownik“ na 
Natolińską. Tam zastał już Łapszyna w otoczeniu 
sztabu qjentów, policji i żandarmów. 

— Wylazłem chory z łóżka... — oświadczył 
Łapszynowi. 

Iwanow po dwu dniach pijatyki i rozpusty 
wyglądał, jak chory. Twarz jego pożółkła, pod 
oczami zsiniały woreczki. Do tego był niewyspa- 
ny i z trudem mógł ustać na swych nogach. 

Sam pokierował rewizją na ulicy Natolińskiej 
Rewizja żadnych wyników nie dała. Szukaj wia- 
tru w polu!.. Łapszyn z początku uważał, że za- 
machowcy ukryli się na Koszykowej pod 13... 

a pewno ukryli się gdzieś na poddaszu, al- 
ho w piwnicy... — twierdzii. 

Iwanow podzielał jego zdanie. 

— Nie odważyliby się uciekać od razu po za- 

(«il chropawym głosem — wyklu- 


—— 


lt». 


Krzyczał coś do tłumu, wymachując rękami. 


czone! Na pewno ukryli się tu gdzieś w pobliżu... 

Oddziały żandarmerii i policji szukały we 
wszystkich piwnicach i na strychach. W ślad za 
nimi szedł stróż domu na Natolińskiej i bez przer- 
wy gadał: | 

— A *tóż by przypuszczał, że to są takie dra- 
niel... Ten pan z monoklem w oku to wyglądał, jak 
prawdziwy hrabia... A może hrabiowie rzucają te- 
raz także bomby? bw 

— Stul pysk, ty idioło... — przerwali jego ga- 
dania szpicle. ke 

Szpicle i policjanci szukali również w do- 
mu na Koszykowej pod 15-tym, ale zamachow- 
cy zniknęli, nie pozostawiając po sobie nawe 
śladu.. 

— Jak kamfora ulotnili się!... — żartował cicho 
jeden żandarm. 

Iwanow był wzburzony do tego stopnia, że 
krzyczał i tupał nogami, w końcu zaś rozkazał 
aresztować administratora domu. 

— Ten sukin syn, ta swołocz na pewno wie- 
dział, komu wynajmuje mieszkanie — darł się 


LIEN ZAPŁAT 


|USTRZĄSAJĄCA POWIEŚĆ O BOHATERSTUIE, 
MIŁOŚCI i POŚWIĘCENIU pei 


| 


| pasta s„MiKi” odnawia buciki , 


pułkownik — już ja wydostanę z niego prawó, 
już mi ta swołocz wszystko wyśpiewa! 

„Swołocz”, administrator przybył blady, drżą- 
cy i ze strachu gotów był rwać włosy z głowy, 
gdyby nie to, że ich nie miał bo był łysy, wobec te- 
po kłaniał się i zaklinał iż nie miał pojęcia o tym, 

im są ci lokatorzy, bo byli tak elegancko odzia- 
ni, a pani Kozłowska to wyglądała na prawdziwą 
hrabiankę.. Była taka grzeczna, a przy tym trzy- 
mała się tak z wysoka, i „była tak elegancka“, 
Któż by mógł sądzić! 

— No, no — nie mamy tu nic do gadania ze so- 
bą — rzucił Iwanow. — W moim gabinecie, swo- 
łocz, zaśpiewasz mi wszystko, tam dowiem się 
prawdy !... 

Gdy Iwanow dowiedział się z ust Łapszyna, że 
jakaś tajemnicza niewiasta podająca się za Ma- 
riannę Zeyer zgłosiła się do czwartego komisaria* 
tu j opowiedziała o tym, że widziała zamachow= 
ców w lasku młocińskim, wsiadł [Iwanow na= 
tychmiast do powozu i kazał zawieźć się na ratusz, 
by zbadać tę dziewczynę... 

Aczkolwiek był gorący dzień, jednak rozkazał 
nastawić budę, bo a Eic? mogą go poznać, 
a wtedy będzie gorzej, bo nie zawsze zdarzają się 
cuda, a bomba może go nie oszczędzać, jak 
oszczędziła Skałłona. 

W karecie, obok niego zajęli miejsce dwaj 
uzb:ojeni od stóp do głowy żandarmi. Za nim 
w dorożce udało się kilku szpicli. Podczas całej 
drogi był Iwanow niezwykle zdenerwowany, bał 
się wygłądać przez okno karety, wcisnął się w kąt 
i rozmyślał: 

— Do licha, dobrze, że ta Masza opowiedziała 
o zamachu... Generał-gubernator nie wybaczyłby 
mi zapewne, gdybym w takiej sytuacji nie znalazł 
się na posierunku. 

Gdy kareta zbhżyła się do pr Mickiewi- 
cza, uslyszał Iwanow jakieś okrzyki. 

— Co się stało? — zapytal Iwanow żandar- 
mów, którzy wyglądali przez okno. 

— Jakieś tłumy zebrały się przy 
kiewicza, czerwone chorągwie... 
skoczyć i strzelać do tłumu? 

— Sam jeden chcesz atakować tak wielki tłum? 
— głos Iwanowa zadrżał, — Powiedz woźnicy, by 
wrócił i pojechał Królewską ı Wierzbową... 

Iwanow bai się wychylić głowę, ale żandarm, 
który wyglądał przez okno zauważył, jak prz 
pomniku Mickiewicza wzniosła się ua ramionac 
udlzi postać wysokiego, jasnowłosego młodzieńca. 

Krzyczał coś do tłumu, wymachując rękami, 
ak, jak gdyby rzucai bomby. Żandarm, rzecz ja- 

na, nie słyszał co mówca krzyczy, tylko widział 

cgo rozpłomienioną twarz. Wnet rozległy się 
krzyki z ust tysięcy ludzi: ż>. 

-- Niech żyje Polska, Wolna i Niepodległa! 

-- Niech żyje woln *ć! 

Precz z caratem! 

— Precz z carskimi siepaczami! 

[wanow zgrzytał zębami, kazał woźnicy szyb- 
.o zawrócić w stronę Królewskiej... Im dalsze 

tawały się te okrżyki, tym z większą ulgą wzdy- 

hat. 

Gdy przybył do gmachu ochrany, natychmiast 
T Prowadzić do swego gabinetu „areszto” 
waną Mariannę Zeyer“. A gdy jej nie WHĘĘ 
dzono, stał się niespokojny, zły i zaczął krzy- 

SCi 

— Czemu to tak długo trwa? Niech Grün na- 
.ymiast wprowadzi do mmie aresztowaną! Czemu 
wak długo marudzi? ak - 

Tanię właśnie wprowadzono do pokoju ojca. 
Ale lwanow nie poznał jej. Zapytał ostro swego 
adiutanta: 

— Gdzie jest Griin? orf | 

— Zaraz wejdzie, wasze błagoródie.. Ta nie 
wiasta rzuciła weń kałamarzem... Jest ranny, poza 
tym musi się umyć ı przebrać... | 

— Aha, to taki ptaszek... — spojrzał Iwanow 
u. Tanię, która zasłoniła swą twa z chystką — 
sypie swych towarzyszy i rzuca kałamarzem!... 
Chodź tu, bliżej, muszę się tobie przyjrzeć... Czy 
„yłaś już tu kiedy u mnie? — | i 

Tania nie ruszyła się z miejsca i stała nieru- 
nomo. 

i CY. tu bliżej, chorobo, — uderzył Iwa- 
now pięścią w stół. r l Zk 

Ale gdy adiutant, który lanię wprowadzii 
pchnął ją w stronę pułkownika, otworzył szef 
ochrany szeroko oczy i dziwnym. nieswoim gło- 
sem wrzasnął: z 


— Ach.. To ty? 


momaka Mic- 


zy mam ze» 


Dalszy ciąg jutro. 
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Fala drożyzny ogarneła Kielce 


Z każdym dniem skaczą cenniki na artykuły pierwszej potrzeby 


Ponowna fala zwyżki cen 


powszechne wrażenie ni- 
ezym nieusprawiedliwionej 
drożyzny. 

Pierwszy etap tej droży- 
zny zaznaczył się już na 
jesieni roku ubiegłego. Była 
to próba wywołania zwyż- 
ki cen — próba, która mi- 
mo energicznego sprzeciwu 
ze strony władz i społeczen- 
stwa, pozostawiła widome 
ślady w formie podwyższo- 
nych cen na niektóre arty- 
kuły codziennej potrzeby. 


Dzis mamy do czynienia 
z nowym zamachem na kie- 
szenie konsumenta znękane- 
go redukcją poborów i pierw- 
szą zwyzką cen. Kielce, ja- 
ko miasto typowo urzędnicze 


bę wywołania 


ły pierwszej potrzeby. 


Związek Rezerwistów Koło 
Śródmieście w Kielcach, sku- 
piając w swych szeregach wszy- 
stkich tych, którzy z chwilą bu 
dzenia się nsszej Ojczyzny z 
letargu niewoli, ruszyli razem 
z innymi w bój, aby swym tru 
dem i krwią przyczynić się do 
wyzwolenia ;Kraju i Narodu, 
dbając o stronę moralną swych 
członków i wartość ducha mło 


odczuwają może bardziej niz 
i inne miasta wszelką pró-=i 


dago pokolenia polskiego, pra- 
gnie otworzyć przy Związku 


Okradziony kościół w Opatowie 


Złodziej lufcikiem wydostał się na ulicę 


Nieznany sprawca dostał się 
de kościoła w Opatowie, gdzie 
po wyłamaniu okna i zamków 
u 2 skarbonek, skradł z nich 
pieniądze pochodzące z ofiar. 
Wysokość skradzionej sumy 
nie jest ustalona, 


Następnie złodziej włamał 
się do zakrystii skąd nic nie 
zabrał, Po wyjściu z zakrystii 
złodziej przystawił drabinę do 


Wieczór artystyczny 


W dniu dzisiejszym, sobota 
6 bm. w Klubie Urzędników 
Państwowych w Kielcach od- 
będzie się koncert pianisty p. 
Henryka Dztompki i śpiewacz- 
ki p. Stanisławy Korwin - Szy- 
manowskiej. 


Kina kieleckie: 


Od dziś codziennie 


PANI MINISTER 
TAŃCZY 
w „CZWARTAKU" 


Dan Francisco 


Noc przed bitwą 


OCONUNKWWEWE KIKIOSNKNIEM O O © © 


e 


Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


ELEKTRYCZNYM 


Spółka Akc. w Radomiu 


BSW EASY A © © © 


ulica Traugutta Nr 53 


DOCWNINHUAMAKKK ODNUIOAWANDNA O © © 


LOGO OMEN HEREDI © © © © 


O OLLOWINNUNI 


okna i przez lufcik wyszedł 


na ulicę. 

Złodziej prawdopodobnie "u- 
krył się w kościele, a po zam- 
knięciu dokonał kradzieży. 


| Aa OOOO JES 


Wykonywa wszelkie 
stwa wchodzące do uż 


OOOO A 


Scena i Film 


DYKTATOR 


To nie nagłówek alarmują- 
cej depeszy. To tytuł wspania- 
tego filmu angielskiej wytwór- 
ni „ Toeplitz” z Clive Brookiem 
w roli tytułowej. 


Arcydzieło to, zrealizowane z 
iście amerykańskim rozmachem 
przewyższa o całe niebo naj- 
większe przeboje Hollywoodu, 
dzięki artystycznej intuicji i e- 
uropejskiej kulturze jego twór- 
ców, majbliższej mentalności 
naszego widza. 


Clive Brook w roli dyktatora | 


żelaznym wysiłkiem woli opa- 
nowującego tłumu, nieugiętego 


|w obliczu niebezpieczeństwa, a; 


topniejącego jak wosk w cie- 


ple spojrzenia pięknej kobiety 


przeszedł samego siebie, stwa- 
rzając niezapomnianą kreację 
pulsującą życiem, ludzką i bli- 
ską, a zarazem tchnącą onie- 
śmielającą mocą i potęgą. 


drożyzny 
egarnęła Kielce, wywołując przez stałe i ciągłe podne- 
szenie cenników na artyku- 


Wyrób szczotek i pędzli 
J. OKRAJEWSKI Z 


Kielce, ul. Sienkiewicza 30 


negoitechnicznego, po cenach bardza przystępnych 
Posiadam na składzie: walizki, teczki, sznury, za- 
bawki, linoleum, chodniki, wycieraczki ı t. p. 


KIM MMM NN 


Z każdym dniem, zmie- 
niają się ceny na rynku i 
w sklepach. Miasto epano- 
wała typowa koniunktura 


Dajcie nam książki! 


Rezerwiści apelują do społeczeństwa o książki dla swej 


biblioteki 


bezpłatną bibliotekę, dostępną 
dla wszystkich i w tym celu 
zwraca się z gorącym apelem 
do wszystkich warstw Społe- 
czeństwa kieleckiego o popar- 
cie tych zamierzeń, przez 
zaofiarowanie jakiejkolwiek 
ksiązki. 

Ufni w ofiarność Społeczeń- 
„stwa kieleckiego, wierzą 
mocno, że ten cel, zmierza- 
ijący do podniesienia wartości 
etycznych i moralnych wśród 
|członków, jakoteż najszerszych 
zbliżonych im mas, co leży 
w interesie każdego dobrego 
Polaka, znajdzie w społeczeń- 
stwie kieleckim należyte zro- 
zumienie i godne poparcie, co 
pozwoli w imię dobra o- 
gólnego siać przez dobrą książ 
kę oświatę na pożytek  Naro- 
du i chwałę Ojczyzny. 

Ofiarowywane książki, z ła- 
skawym podaniem imienia i 
nazwiska ofiarodawcy przyjmu- 


roboty w zakres Szczotkar- 
ytku domowego, fabrycz- 


| 


i 


jF 


KM 


ł 
rzona niezwykle subtelną wro- | 
dą i nazywana „najpiękniejszą 
kobietą Anglii". 


Z imponującą premierą fil- | 
mu „Dyktator” występuje wkrót | 
ce kino „Czwartak*. 
| 
i przedstawić w kasle 
kina „Czwartak" 


Wyciąć 


Kupon ulgowy „Il. Expressu Codz.“ 


bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


Okasicielowi kasa wyda 


stkie miejsca na film 


„Pani Minister Tańczy*' 


Czy jesteś już 


l 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


i miesiącami przyszła do jej skle 


zwyżkowa, powodując ży-|ków przez szerokie koła 

wy niepokój ze strony kon- |spekulantów. 

sumenta i nie zdrowe wy- 4 - B. 

czekiwanie wielkich zarob- Jak Jęz alarmowaliśmy 
wzrosły niepomiernie ceny 
na kaszę, mąkę i nabiał. 
Cena chleba idzie śladem 
cennika na mąkę. Stajemy 


w obliczu ruiny budżetów 
urzędniczych, jakie dotych- 
czas z wielkim tylko mozo- 
łem dało się ustalić, wiążąc 
koniee z końcem. 


Pan Premier Składkowski 
ponownie zapowiedział wal 
kę z drożyzną. Należy ży- 
czyć sobie, aby ta walka 
była przeprowadzona w te- 
renie z całą stanowczością, 
aby nie stała się jedynie 
nieżyciową demonstracją, a~ 
by wydała wreszcie rezul- 
(taty widoczne i namacalne 
w postaci znizki cen do 
ich uprzedniego poziomu. 


je członek Związku, kolega F. 
Grostal w księgarni „Leon i 
S-ka” przy ul. Sienkiewicza 
róg Pierackiego. 


$z- EJERS"; LEO LUX" 
o: zi | 


ŻĄDAĆ WSZĘDZIE 


Należy spodziewać się, że 
takie własnie rezultaty zo- 
staną osiągnięte, że władze 
nie będą zatwierdzały cenni- 
ków, które ujawnią jakiekol- 
wiek dążenie do wywołania 
drożyzny. Nałeży oczekiwać 
wreszcie, ze już zatwierdao 
ne cenniki ulegną rewizji i 
obniżce. 


m 


ELEKTROWNIA Spaza akc 


ELEKTRYFIKUJE 


fabryki, warsztaty 
gospodarstwa domowa 


na najdegodniej- 
szych warunkach. 


(EIA 889 GROOROOŚŚA HAERA PODALARNI | 


Skargi rodzin bezrobotnych 


na niepunktualne wydawanie kawy 


Do Redakcji naszej wpływa- |ścia magazyniera. Powoduje to 
ją ustawicznie zażalenia sle bezrobotni albo wyczekują 
strony bezrobotnych 7 Kielc, po kilka godzin na przyjście 
którym przyznano zasiłki żyw- magazyniera, albo też przycho- 
nościowe, a które to zasiłki są dzą gdy magazyn jest już zam 
wydawane z magazynu A izjfJEniętyć 
skiego Komitetu Z. P. B. w| Należałoby ujednostajnić go- 
różnych godzinach. dziny, w których wydaje się 

Bezrobotni utyskują zwłasz-|kawę i godziny te podać do 
cza na rozdawnictwo kawy w | wiadomości zainteresowanych. 
paczkach. Magazyn wydaje o-| W sprawie tej apelujemy do 


AU LULU LLU 


wą kawę codziennie w innych | prezydium miejskiego Komite- 
godzinach, załeżnie od przyj-|tu PZB. w Kielcach, 


Farmazonka 


Wożniakiewicz Marianna, 
(Kielce. Bodzentyńska 48) 


meldowała, 


Kobieta ta w rzeczywistości 
za- okazała się Lubinicka vel Ko- 
że przed dwoma | walska Stefania zam. w Kiel- 
cach przy ul. Słowackiego 22, 
która została przez poszkodo- 
waną zatrzymana na Placu 


pu kobieta podająca się za 
Stępniową, której wydała na 
kredyt wędliny, mięso i słoni-| Wolności i oddana w ręce po' 
nę, na ogólną sumę 18 zł. licji. 


| E O 


Kobieta pod kołami samochodu 


Nieszczęśliwy wypadek w Kielcach 


Samochód osobowy Nr LW.|samochodu, odnosząc 
191966, prowadzony przez właś- 


lekkie 


uszkodzenie ciała. Zapałównę. 


jciciela, Grynberga Nuchyma, | przewieziono do szpitala w 
| zamieszkałego w Kielcach przy | Kielcach. 

ul. Złotej 10, przejeżdżając u-| Ustalono, że winą ponosi 
licą Sienkiewicza w Kielcach | właściciel samochodu Gryn’ 


w kierunku dworca kolejowe | berg. który jechał z nadmiern4 


członkiem L. M. K 


Partnerką jego jest utalento- | 
wana Madeleine Carroll, obda- 


go, tuż przy zbiegu ulic Focha į szybkością i nieostreżnie, oraź 
i Sienkiewicza najechał na Ża-|nie dawał żadnych 
pałę Zofję (Karczówkowska |2) , estrzegawczych, 
która została uderzona przodem | 


sygnałów 


Prenumerata miesięczna „llustrowanego Expressu Codziennego" łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 gr. 


Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpalcie w tekście 40 gr., za tekstem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. Ogłoszenia matrymonialne w dziale „drobnych* 26 gr. za słowo” 
Komunikaty ı wzmianki 1 Zł. od wiersza. Komunikatów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakeja nie odpowiada, 
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Redakcja i Administracja Kielce, ul. Bandurskiego 13 Il-gie piętro, tel. 12-25. 


| fon nn wą m a o 
Drukarnia „Spółdruk* Kielce, ul. Sienkiewicza 32: 


